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W m iędzynarodowym  dniu walki przeciw  układom paryskim i w skrzeszan iu  W ehrm achtu

M l  pilski manifestuje wole Pikoln
i solidarności z masami pracującymi świata
Potężne wiece i manifestacje w całym kraju

Na apel Światowej Federacji Związków Zawodowych (SFZZ), zrzeszają­
cej około 90 milionów ezlonków, przeprowadzono 10 marca międzynarodo­
wy dzień walki przeciwko układom paryskim i wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego.

W P o lsc e  na licznych wiecach i masowych zebraniach lud pracujący na­
szego kraju wyraził pełną solidarność * walką narodów świata przeciwko 
zbrodniczym planom imperialistów.

Uczestnicy licznych zebrań gorąco 
poparli apel załogi huty Haisnes- 
Saint Pierre we Francji, domagają­
cy się zwołania europejskiej konfe­
rencji robotniczej przeciw remilita- 
ryzacji Niemiec. Załogi huty im. Le­
nina, „Ursusa“, Lubelskiej FSC im. 
Bolesława Bieruta, Stoczni Gdań­
skiej i wielu innych wysłały listy 
do ludzi pracy we Francji, Niemczech 
ik innych krajach z zapewnieniem, że 
naród polski nadal zdecydowanie 
walczyć będzie o pokój i bezpieczeń­
stwo zbiorowe wszystkich naro­
dów — przeciw dzieleniu Europy na 
dwa "wrogie obozy, przeciw próbom 
tworzenia odwetowej armii w Niem­
czech zach.

Z  wielu zakładów donoszą, iż 
załogi ich pragnąc potwierdzić czy­
nem wolę pokoju, wolę umocnienia 
ludowej ojczyzny zwiększyły 10 
bm. wydajność pracy, uzyskując 
poważne sukcesy produkcyjne.
Ponad 4 tys. górników, hutników, 

kolejarzy, metalowców Górnego Ślą­
ska zgromadził potężny wiec prote­
stacyjny, który odbył się w Hali 
Parkowej w Stalłnogrodzie. Po prze­
mówieniu przewodniczącego Między­
narodowego Zrzeszenia Górników i 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników — S. 
Ciołkowskiego, na mównicę wchodzą

Dzięki nowej organizacji i współzawodnictwu pracy
cegielnie zwiększają produkcję
»Ruch ciągły« uj cegielni fordońskiej

W" jednej z największych — przo­
dującej cegielni w Fordonie w cią­
gu lutego br. wyprodukowano prze­
szło 87 tys. sztuk cegły ponad plan. 
Jest to m. inn. wynik stosowania 
tzw. ruchu ciągłego, stanowiącego 
rozszerzenie znanej już w Polsce me­
tody radzieckiego nowatora Mazowa.

„Ruch ciągły" polega na utrzyma­
niu produkcji wszystkich działów ce­
gielni w ciągu całego miesiąca bez 
prźefw. Dotychczas Wszystkie dzia­
ły — z wyjątkiem pieców wypalo­
nych — w niedziele i święta były 
nieczynne, co powodowało niepełne 
wykorzystanie maszyn i urządzeń. 
W wyniku wprowadzenia . „ruchu 
ciągłego" o 20 proc. zwiększyła się 
produkcja całej cegielni, co wpłynę-

O 80 min zi uiięcej kredytÓU)
dla spółdzielni produkcyjnych

W s br. suma długoterminowych 
kredytów inwestycyjnych dla gospo­
darstw zespołowych przewyższa o 
ok. 80 min zł. kredytową pomoc ja­
kiej udzieliło państwo spółdzielniom 
w r. ub.

Przyznane przez państwo kredyty 
ułatwią spółdzielcom budowę no­
wych pomieszczeń gospodarskich, za­
kup zwierząt hodowlanych, maszyn 
rolniczych, a także zakładanie tak 
ważnych i dochodowych kultur spe­
cjalnych jak np. lucerniki, chmielni­
ki czy też cieplarnie.

Niwy ambasador Rumunii
przybył do Warszatry

10 bm. przybył do Warszawy no- 
womianowany ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej w Polsce Marin 
Florea Iomescu, witany na Dworcu 
Głównym przez dyr. Protokołu Dy­
plomatycznego MSZ E. Bartola oraz 
członków Ambasady Rumuńskiej z 
charge d‘affaires a. i, Iancu Radu 
na czele..

ło na wzrost zarobków robotników. 
Za pracę w niedzielę i w święto 
otrzymują oni wolny dzień w tygod­
niu. Jednocześnie nowa organizacja 
pracy pozwala na uzyskanie znacz­
nych oszczędności węgla m. inn. 
dzięki większemu wykorzystaniu 
energii cieplnej ogrzewanych stale 
pieców wypałowych i suszarni.

„Ruch ciągły" oraz stale rozwija­
jące się współzawodnictwo pracy 
zdecydowały o tym, że cegielnia w 
Fordonie już od 5 miesięcy rytmicz­
nie wykonuje plany.

Sukcesy Fordonu stały się przykła­
dem dla innych cegielni. W najbliż­
szym czasie „ruch ciągły" będzie 
wprowadzony w cegielni w Grębo­
cinie.

Cegielnie woj. rzeszowskiego zwięk­
szą w br. produkcję cegły o przeszło 
7 min sztuk.

Zwiększenie produkcji w rzeszow­
skich cegielniach stało się możliwe 
dzięki wykonanym w r. ub. inwesty­
cjom, m. inn. wybudowania 38 su­
szarni oraz dalszej mechanizacji za­
kładów.

przedstawiciele kopalń, hut, śląskich 
węzłów kolejowych.

„My, górnicy śląscy — mówi 
przodownik pracy z kopal­
ni „Pstrowski" J. Wójcik — nie 
zawiedziemy w walce przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach.; na­
sz"), odpowiedzią będą dodatkowe 
tony węgla, zwiększające obron­
ność i potęgę naszego kraju",
Przedstawiciele społeczeństwa ślą­

skiego uchwalili tekst rezolucji, w 
której czytamy m. inn.: „Protestuje­
my przeciwko wskrzeszaniu zabor­
czego militaryzmu niemieckiego. Z 
całą ludzkością, potępiającą dążenia 
imperialistycznych agresorów do "wy­
wołania wojny atomowej, w całej 
rozciągłości popieramy wiedeński 
apel Biura Światowej Rady Pokoju 
i domagamy się zniszczenia wszyst­
kich zapasów broni atomowej i wo­
dorowej

Pracownicy huty „Pokój" uchwalili 
tekst odpowiedzi na apel, wystosowa­
ny do załóg zakładów pracy w całej 
Europie przez zrzeszoną w organi­
zacjach związkowych CGT i Force 
Ouvriere załogę huty Haisnes-Saint 
Pierre we Francji w sprawie zwoła­
nia europejskiej konferencji robotni­
czej przeciw remilitaryzacji Niemiec.

„My, pracownicy huty „Pokój" — 
czytamy w tym liście — z uczuciem 
głębokiej radości zapoznaliśmy się 
z Waszym apelem. Świadczy on o 
tym, że francuska klasa robotnicza, 
że naród francuski ani na ćhwilę nie 
złożył broni w walce o swe prawa, 
o niezawisłość narodową, o wolność".

Robotnicy Zakładów Mechanicznych
„Ursus" uchwalili tekst listu do ro­
botników zakładów Vereinigte Deu­
tsche Metallwerke A. G. we Frank­
furcie n. Menem, w którym ślą go­
rące pozdrowienia i zapewnienia so­
lidarności w walce przeciw rvskrze- 
szaniu militaryzmu niemieckiego.

Zebrani, na masówce hutnicy i pra­
cownicy 'brdcwy huty im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie uchwalili 
tekst listu do załogi Westfallen. Hut- 
te w Dortmundzie, a załoga FSC im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie do ro­
botników Fabryki Samochodów 
„Adam Opel A. G." w Niemczech 
zach.

Próby odradzania przez imperiali­
stów militaryzmu . niemieckiego na­
piętnowali zebrani na masówce

przedstawiciele wielotysięcznej załogi 
Stoczni Gdańskiej.

Protest przeciw odbudowie Wehr­
machtu wyrazili mieszkańcy Pozna­
nia na wielkim wiecu, zorganizo­
wanym przez WRZZ w . sali Domu 
Rzemiosła.

Uczestnicy wiecu uchwalili tekst 
listu do mieszkańców miasta Nancy 
we Francji:

„W imię wspólnoty interesów na­
szych narodów i wielowiekowej na­
szej przyjaźni — czytamy w liście — 
w imię niepodległości naszych kra­
jów, w imię życia naszych rodzin 
wzywamy Was, abyście przyczynili 
się do pokrzyżowania planów tych 
wszystkich, którzy chcą zbroić na-

DOKONCZENIE NA STR. 2

Noire polskie silniki

Zakłady Wytwórcze Maszyn Elektrycznych iw.. W. Piecka, w Żychlinie 
przystąpiły do produkcji kilku noujych typów silników elektrycznych. Prze 
znaczone one będą nie tylko na potrzeby krajowe ale również na eksport 
Na zdjęciu: przodownik pracy Józef Kozłowski nawija prototyp silnika 
20/8. CAF. fot. Szarfharc Maks

Przygotowania do wiosennej kampanii siewnej

Mija termin zakończenia remontu maszyn
Komisje kontrolne stwierdzaj braki 1 Gieriociągn fąeia

10 bm. minął termin, do którego państwowe i gminne ośrodki maszy­
nowe 11 województw południowej, zachodniej i centralnej Polski, powinny 
były zakończyć zimowe remonty maszyn i narzędzi rolniczych do robót 
wiosennych. Dla POM i GOM województw północnych i wschodnich ter­
min ten upływa 15 bm. W pełni do prac polowych przygotowały się POM 
w ,woj.: krakowskim, opolskim, łódzkim, stalincgrcdzkim, kieleckim i war­
szawskim. Nie dotrzymała zaś terminu ukończenia nafcawy sprzętu część 
ośrodków maszynowych w woj.: poznańskim, rzeszowskim, lubelskim 
i wrocławskim.

Do POM i GOM w tych wojewódz­
twach, w których remonty powinny 
być już zakończone, udały się komi­
sje techniczne, aby przeprowadzić 
kontrolę jakości wykonanych na­
praw.

Spośród 29 POM Lubelszczyzny 4 
nie zakończyły zimowych remontów 
maszyn. O gotowości maszyn siew­
nych do prac polowych nie zameldo­
wały 2 GOM woj. lubelskiego.

Hesitil II martena
u j  hucie im. Lenina

W końcową fazę weszły prace 
montażowe przy zespole U pieca 
martenowskiego rejonu stalow­
ni huty im. Lenina. Piec ten bę­
dzie tej samej wielkości, co 
marten już czynny.

Prace montażowe i regulacyjne 
przy następnym turbozespole i 
kotle siłowni stanowią kolejny 
etap rozbudowy tego obiektu.

D ziś ostatni dzień II e tap u
C o  przyniesie jutro?

Ostatni raz słyszymy dziś pianistów 
w programie prawie że recitalowym. 
Koniec II Etapu Konkursu Chopinow­
skiego! Jutro ogłoszenie wyników. Co 
to jutro przyniesie?

Pytanie kłopotliwe, więc lepiej za­
stanówmy się, co przyniesie dzień dzi­
siejszy.

Żeby jednak na to odpowiedzieć, 
przypomnijmy występy wczorajsze.

Czwartek nie należał do tych naj­
ciekawszych dni Konkursu, miał jed­
nak niespodzianki. Oto np. Herbert 
Seidemann (NRF) kończył swój wy­
stęp Sonatą b-moll. Grająca zaraz po 
nim Irina Si jałowa (ZSRR) tą samą 
Sonatą rozpoczynała. Żeby nie po-

Układy paryskie w Radzie Republiki
Pogróżki i presja USA i WBrytanii

PARYŻ (PAP). 22 bm. Rada Re­
publiki rozpocznie debatę nad ukła­
dami paryskimi. Obecnie układy te 
rozpatrywane są przez komisje Rady 
Republiki.

10 bm. stanął przed komisją spraw 
zagranicznych Rady Republiki min. 
spraw zagr. Finay w celu udzielenia 
wyjaśnień na temat układóiy. Pinay 
domagał się od członków komisji 
jak najszybszego zaaprobowania 
układów paryskich i niewnoszenia 
poprawek do projektu ustawy o tych 
układach. Pinay starał się przekonać 
członków komisji, jakoby rokowania 
ze Zw. Radzieckim w sprawie Nie­
miec były możliwe również po ra­
tyfikacji układów.

Pinay odczytał list Churchilla wy­
stosowany w styczniu br. do Men-

9 min. podpisów w Rumunii
pod apelem Ś R t*

BUKARESZT (PAP). Do 9 bm. 
apel wiedeński podpisało w Rumunii 
przeszło 8.770.000 osób. %
< Kampania zbierania podpisów 
te rn

des-France‘a. Churchill daje do zro­
zumienia w swym liście, że jeśli 
Francja nie ratyfikuje układów pa­
ryskich, to miejsce jej zajmą Niem­
cy zach.

NOWY JORK (PAP). Rząd amery­
kański wznawia ze wzmożoną mocą 
kampanię -nacisku na Francję, by 
zmusić Radę Republiki do ratyfika­
cji układów paryskich. Prezydent 
LISA Eisenhower zakomunikował, że 
St. Zjednoczone „zmienią swą po­
litykę" wobec t)rch krajów, które 
nie dokonają ratyfikacji układów 
paryskich.

Zwrócił się on równocześnie do 
W. Brytanii, Francji, Niemiec zach., 
Włoch, Belgii, Holandii i Luksembur­
ga z oręć^rm, w którym powtórzył 
podstawowe zasady polityki amery­
kańskiej w Europie Zach. Polityka 
ta — powtarza Eisenhower w swym 
orędziu — przewiduje remilitaryza- 
cję Niemiec zach. i wciągnięcie ich 
do bloku atlantyckiego.

Równocześnie Eisenhower potwier­
dził „gwarancje" USA polegające na 
tym, że St. Zjednoczone pb ratyfika­
cji układów paryskich będą nadal 
utrzymywały swe wojska w Europie 
Zach., m. in, w Niemczech zach* s-

równywać, parę uwag o tej drugiej: 
namiętna, żarliwa, pełna dramatycz­
nego Wyrazu, patosu — Sonata b-moll 
w wykonaniu Sijałowej to było silne 
przeżycie dla wszystkich słuchaczy. 
Świadczyły o tym oklaski.

Wiele było sytuacji podobnych. Pre­
ludium cis-moll; raz pochmurne, na­
strojowe, smutne — rozpcgadzało się 
nagle pod palcami drugiego pianisty, 
odzyskiwało śpiewność, . słoneczność. 
Mazurki: raz trochę przyciężkie, kan­
ciaste — to znowu śpiewne, taneczne, 
płynne, kiedy indziej mglące się smut­
kiem — doprawdy trudno wszystko 
zamknąć w paru zdaniach.

Pianiści, też reprezentowali rozma­
ite „charaktery artystyczne": Sacha- 
row — szczery, świeży, trochę może 
jeszcze żywiołowy talent, ale chwy­
tający za serce. Seidemann — chłod­
ny, skupiony, chwilami aż oschły. 
Sijalowa — głęboka o dużej uczucio­
wości i pasji. Anneroise Schmidt — 
zamyślona, poważna, chociaż zdolna 
do liryzmu i zmian nastroju.

Popołudnie też różnorodne. Siegfried 
Stockigt — spokojny, naturalny, choć 
trochę nieporadny wobec ogromu u- 
czuć i nastrojów zawartych w muzy­
ce. Imre Szendrei — rozlewny, o sze­
rokim oddechu i wirtuozowskiej bły­
skotliwości. Olga Szewkenowa nie 
dość jednolita i precyzyjna.

Rysująca się obecnie czołówka to 
przede wszystkim różnorodność i swo­
boda, to pokaz bardzo indywidualnego 
pojmowania muzyki Chopina. Co z te­
go wyniknie — trudno przewidzieć, 
nie zapominajmy bowiem, że jury to 
również zespół potężnych indywidual-

D ziś g r a ją
Przed południem:

Naum SZTARKMAN (ZSRR) 
Kiyoko TAN AK A (Japonia)
Tamas V AS ARY (Węgry)

Po południu:
Alain BERNHF.IM (Francja) 
Oscar GACITUA (Chile)
AndrżCj CZAJKOWSKI boiska)

ncści artystycznych, więc możliwe są 
duże różnice zdań. A gdzie dwóch dy­
skutuje...

Dziś ostatni dzień II Etapu. Potem 
przerwa na dobrze zasłużony odpoczy­
nek dla jury, a dla kandydatów — 
na przygotowanie się do III etapu.

Co ten ostatni dzień przyniesie? Cze­
go można po nim oczekiwać?

Naum Sztarkman (ZSRR) w I eta­
pie nie pokazał swoich możliwości. 
Był niedysponowany. Zaczął mu ros­
nąć ząb mądrości i grał z piekielnym 
bólem szczęki, w gorączce.

Kiyoko Tanaka (Japonia) *— cieka­
wa indywidualność artystyczna. Mo­
że się okazać wielką niespodzianką 
Konkursu.

Tamas Vasary (Węgry) pianista o 
dużym polocie i błyskotliwości.

Oscar Gacitua (Chile) dojrzały, u- 
kształtowany pianista.. Zobaczymy, 
czy da sobie radę z Mazurkami.

Andrzej Czajkowski — hm... życzy­
my mu, żeby go na te trzy kwa­
dranse trema opuściła.
' I wreszcie nowina: Eva Zajic 
(Austria) i Peter Zimmerman (NRF) 
którzy nie wykonali jeszcze programu 
I etapu — nie wystąpią!

Ciekawy dzień... ciekawy..,
(AW)

Delegacja PAIV
udała się do Berlina

Delegacja Polskiej Akademii Nauk 
udała się do Berlina w celu wzięcia 
udziału w zorganizowanej przez 
Niemiecką Akademię Nauk konfe­
rencji teoretycznej na temat: „Okres 
przejściowy od kapitalizmu do socja­
lizmu w NRD“. W konferencji wez­
mą udział przedstawiciele instytutów 
i zakładów nauk ekonomicznych Zw. 
Radzieckiego oraz krajów demokra­
cji ludowej.

W skład delegacji polskiej wcho­
dzą: prof. M. Pohorille (SGPiS) prof. 
J. Zawadzki (Instytut Nauk Społecz­
nych), prof. W. Brus (Instytut Nauk 
Społecznych) oraz prof. Z. Toma­
szewski (Instytut Ekonomiki- Rolnej).

Załogi warsztatowe POM woj. 
łódzkiego zameldowały już o peł­
nej gotowości maszyn rolniczych 
do wiosennej kampanii siewnej. 
Jednak kontrole, przeprowadzone 
przez komisje techniczne, wykaza­
ły, że w szeregu POM woj. łódz­
kiego nie wszystkie maszyny na­
prawiono solidnie i bez braków.
5 POM w woj. zielonogórskim nie 

wykonało zimowych remontów ma­
szyn, . w tym ok. 40 traktorów i zna­
cznej ilości pługów. Wiele do życze­
nia pozestawia jakość wykonanych 
napraw masżyn. O złej jakości re­
montów w woj. zielonogórskim 
świadczy fakt, że ok. 40 proc. napra­
wionych ciągników nie posiada in­
stalacji elektrycznej.

10 bm. POM Przasnysz i Łosice, 
ostatnie w wcj. warszawskim zakoń­
czyły remonty maszyn.

Jak wykazały sprawozdania ekip 
kontrolnych, które wyruszyły w te­
ren 10 bm., jeszcze 7 POM woj. byd­
goskiego nie zakończyło zimowych 
remontów.

Mimo, że termin zakończenia re­
montów maszyn w POM i GOM 
województw północnych mija już 
15 bm., w wielu ośrodkach prace 
remontowe przebiegają zbyt po­
woli.
Tak np. w woj. olsztyńskim ko­

misje rad narodowych, które 10 bm. 
przeprowadziły, kontrolę tych prac, 
stwierdziły, że remonty ukończyło 
dopiero 5 POM.

Nielepiej jest w woj. koszalińskim, 
gdzie w 7 POM nie ukończono re­
montów. Również GOM woj. kosza­
lińskiego mają duże zaległości w re­

montach: na liczbę 96 zaledwie 60 
z nich przygotowało maszyny do 
prac polowych. ■

W woj. szczecińskim na ogólną
liczbę 28 POM meldunki o gotowości 
do siewów złożyły dopiero 22 ośrodki.

Nowa je d n o s tk a  p ełno m o rsk a
tujjbudotuana uu Szczecinie

10 bm. opuściła Stocznię Szczeciń­
ską nowa jednostka pełnomorska. 
Dzięki realizacji zobowiązań załogi, 
jednostka została wykonana na dwa 
tygodnie przed terminem 1"

Obniżono również poważnie kosz­
ty budowy: są one niższe od ostat­
nio wybudowanej o ok. milion zł, a 
w porównaniu z pierwszą jednostką, 
wyprodukowaną w Szczecinie — o 
16 milionów zł.

Pieriusza przędza
z notuej przędzalni tu  Łodzi

10 bm. z tzw. maszyn obrączko­
wych nowowzneszonej przędzalni 
średnioprzędnej w Łodzi zeszły 
pierwsze kilogramy przędzy baweł­
nianej. Tym samym rozpoczął się 
rozruch przemysłowy części maszyn 
i urządzeń wielkiej budującej się 
przędzalni.

Posiedzenie
podkomisji rozbrojeniowej

LONDYN (PAP). Zgodnie z oficjal­
nym komunikatem, 9 bm. w Lanca­
ster House odbyło *się kolejne po­
siedzenie podkomisji rozbrojeniowej 
ONZ.

Następne posiedzenie zostało wy­
znaczone na 11 bm.

W 8 rocznicę  układu
i o .lsk a  — C SU

PRAGA (PAP). Prasa czechosło­
wacka zamieściła artykuły w związ­
ku z przypadającą 10 bm. 8 rocz­
nicą zawarcia czechosłowacko-pol- 
skiego układu o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej.

Jeszcze bardziej znaczenie tego 
układu — pisze „Rude Pravo“ — 
uwidocznia się w chwili obecnej, gdy 
na podstawie układów paryskich dą­
ży się od odbudowy armii hitlerow­
skiej.

Przyjaźń narodów czechosłowac­
kiego i polskiego, zdecydowanie sto­
jących w szeregach obozu pokoju i 
socjalizmu posiada doniosłe znacze­
nie dla bezpieczeństwa Europy.

W razie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i. wskrzeszenia siły woj­
skowej niemieckich odwetowców ści­
sły sojusz naszych narodów z pozo­
stałymi krajami obozu pokoju, a 
przede wszystkim ze Związkiem Ra­
dzieckim, stworzy potęgę zdolną 
zmiażdżyć agresorów.

P o le p s z y ć  p ra c ?  w y c h o w a w c z ą  i w y n ik i n a u c z a n ia
-  postanowiło pSinism Żarz. Gł. Z Z H P

W Warszawie odbyło się ostatnio | nauczycielstwu stworzono możliwości 
plenarne posiedzenie Żarz. Gł. Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskie­
go, na którym omówiono, w świetle 
uchwał III Plenum KC PZPR i IV 
Plenhm CRZZ, dotychczasową dzia­
łalność Związku oraz stojące przed 
nim aktualne zadania.

Przewodniczący ZG Związku St. 
Mach w swym referacie oraz więk­
szość uczestników Plenum, którzy za­
bierali glos w dyskusji, poświęcili 
wiele miejsca problemowi polepsze­
nia pracy wychowawczej i wyników 
nauczania w szkole. Stwierdzono m. 
inn., że konieczna jest zmiana pro­
gramów nauczania, obecnie zbyt prze­
ładowanych materiałem naukowym i 
często za trudnych dla dzieci. Wiąże 
się z tym również potrzeba odciąże­
nia nauczycieli od nadmiaru zajęć 
nie związanych bezpośrednio z ich pra­
cą pedagogiczną.

W toku obrad podkreślono, że Min. 
Oświaty, opracowując nowe programy 
za mało korzysta z opinii doświadczo­
nych nauczycieli. Takie same zarzuty 
padły pod adresem CUSZ. W związku 
z tym wysunięto m. inn. projekt, by

zapoznawania się z projektami pro­
gramów i podręczników szkolnych 
przed wprowadzeniem ich w życie. Za­
proponowano również, by w oparciu
0 doświadczenia radzieckie ogłaszać 
konkursy na podręczniki szkolne.

Podkreślano, że wykonanie zadań 
stojących przed nauczycielstwem wy­
maga stwarzania mu starych możli­
wości podnoszenia kwalifikacji zawo­
dowych i pogłębienia wiedzy ogólnej
1 politycznej.

10 0  ty s . robotników sszonowycli
zatrudnią tu fcr. PGH

Państwowe Gospodarstwa Rolne,
zwłaszcza województw olsztyńskiego, 
koszalińskiego, szczecińskiego i zielo­
nogórskiego, gdzie odczuwa się brak 
rąk do pracy, zatrudnią w br. ok. 
100 tys. robotników sezonowych.

Zgłoszenia do pracy w PGR przyj­
mują w br. gr- .nadzlcie i powiatowe 
rady narodowe.
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»W celu zapewnienia rozwoju ojczyzny — w imię szczęścia narodu«

Rezolucja plenum K G  W ęgierskiej Partii Pracujących
BUDAPESZT (PAP). — 9 bm. prasa węgierska opublikowała rezolucję 

uchwaloną jednomyślnie przez plenum Komitetu Centralnego Węgierskiej 
Fartii Pracujących, które odbyło się w dniach 2—4 bm.
Rezolucja podkreśla sukcesy osiąg­

nięte przez węgierskie masy pracu­
jące w budownictwie socjalistycznym 
w ciągu ubiegłych dziesięciu lat, a 
jednocześnie stwierdza, że w walce
0 zbudowanie socjalizmu partia po­
pełniła szereg błędów.

Poczynając od 1951 r. — stwierdza 
rezolucja — rozwojowi naszego prze­
mysłu socjalistycznego nadano tempo 
zbyt szybkie jak na nasze warunki 
gospodarcze i na nasze możliwości. 
W rozwoju rolnych spółdzielni pro­
dukcyjnych w poszczególnych wy­
padkach nie przestrzegano w dosta­
tecznej mierze zasady dobrowolności
1 nie zwracano należytej uwagi na 
wykorzystanie możliwości rozwoju 
indywidualnych gospodarstw chłop­
skich.

W czerwcu 1953 r. KC Węgier­
skiej Partii Pracujących zanalizo­
wał sytuację i w atmosferze samo­
krytyki i śmiałej krytyki błędów 
popełnionych w budownictwie so­
cjalistycznym — opracował środki 
mające na celu usunięcie tych błę­
dów.

. Uchwały powzięte przez KC w 
czerwcu 1953 r. okazały się całkowi­
cie słuszne. Jednak w toku skutecz­
nej walki o realizację tych słusznych 
uchwał, popełniono błędy i omyłki. 
Co więcej, niektórzy towarzysze wy­
paczyli uchwały w kierunku oportu­
nizmu i antymarksizmu, co dopro­
wadziło do szkodliwych prawicowych 
błędów, do prawicowego odchylenia.

Drogi socjalistycznej 
industrializacji

Przyczyn poważnych trudności -— 
głosi dalej rezolucja — które wyło­
niły się w naszej gospodarce naro­
dowej należy szukać przede wszyst­
kim w tym, że ostatnio, od czerwca 
1953 r., w partii, w aparacie państwo­
wym i na innych odcinkach rozpo­
wszechniły się prawicowe, antymark- 
sistowskie, antypartyjne, opartunisty­
czne poglądy, pod których wpływem 
zahamowany został rozwój przemy­
słu, zmniejszyła się akumulacja so­
cjalistyczna, rozluźniła się dyscypli­
na państwowa i społeczna,

Szkodliwe poglądy prawicowe 
ujawniają się przede wszystkim w 
wypaczaniu słusznej polityki indu­
strializacji socjalistycznej. Czerwco­
we uchwały naszej partii, uchwały 
III Zjazdu partii i inne doniosłe 
uchwały partyjne stwierdzają wy­
raźnie, że główną rzeczą w budo­
wie socjalizmu jest industrializacja 
socjalistyczna, że konieczne jest 
zapewnienie prymatu produkcji 
środków produkcji.
Prawicowe poglądy w sprawie in­

dustrializacji socjalistycznej — stwier­
dza rezolucja — znajdują wyraz nie 
tylko w tym, że rzecznicy tych po­
glądów negują prymat rozwoju prze­
mysłu ciężkiego, lecz także w tym, 
że nie doceniają oni roli i znacze­
nia stałego wzrostu produkcji, wy­
dajności pracy, jak również stałego 
obniżania kosztów własnych. Jest to 
niebezpieczna demagogia, jest to 
oszukiwanie narodu. „Wydajność pra­
cy — wskazywał Lenin — to, w 
ostatecznym wyniku, rzecz najważ­
niejsza, najgłówniejsza dla zwycię­
stwa nowego ustroju społecznego1*. 
Zapominając o tym niezmiernie do­
niosłym wskazaniu Lenina, towarzysz 
Imre Nagy często popełniał ten błąd, 
że zapominał o najgłówniejszej i naj­
ważniejszej rzeczy z punktu widze­
nia zwycięstwa socjalizmu — o ko­
nieczności stałego wzrostu wydajno­
ści pracy, bez czego żaden kraj nie 
może wzmocnić i rozwinąć swej go­
spodarki, bez czego wszystkie obiet­
nice podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących są pozbawione podstaw

i treści, są oszukiwaniem mas pra­
cujących.

Sprawa przebudowy rolnictwa
Rezolucja podkreśla, ze szczególnie 

szkodliwe były te obce marksizmowi- 
ieninizmowi poglądy prawicowe, któ­
re przejawiły się w podstawowych 
zagadnieniach polityki partii w sto­
sunku do chłopstwa. W związku z 
tym Komitet Centralny partii stwier­
dza, że uważa dalsze zacieśnienie so­
juszu klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego za jedno ze swych pod­
stawowym zadań.

Rezolucja potępia tych pseudoteo- 
retyków, którzy zaczęli negować ko­
nieczność socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa i pod tym pretekstem za­
częli stwarzać przeszkody w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej.

Tego rodzaju poglądy — stwierdza 
lezolucja — przyczyniły się w znacz­
nej mierze do tego, że spółdzielczość 
produkcyjna w r. ub. nie wzrastała 
ilościowo, a nawet zmniejszyła się 
nieco, mimo że członkowie znacznej 
części spółdzielni produkcyjnych już 
ooecnie żyją lepiej mz cmopi śred­
niorolni gospodarujący indywidual­
nie.

Komitet Centralny uważa, że 
wśród chłopów gospodarujących in­
dywidualnie należy nieustannie po­
pularyzować wyższość spółdzielczo­
ści produkcyjnej jako jedynej dro­
gi rozwoju.

Rola partii
Wzrastające prawicowe odchylenie 

oportunistyczine —• stwierdza rezolu­
cja — przejawiało się także w obni­
żeniu kierowniczej roli partii. Nie­
którzy towarzysze negowali jej kie­
rowniczą rolę w Patriotycznym Fron­
cie Ludowym. Chciano uczynić z Pa­
triotycznego Frontu Ludowego wszech­
ogarniającą masową organizację de­
mokracji ludowej; tym samym, w 
istocie rzeczy, chciano, aby front ten 
odgrywał większą rolę niż rady te­
renowe, które, jak wiadomo, są 
wszechogarniającą masową organiza­
cją i terenowymi organami władzy 
państwowej i które sam lud pracu­
jący powołuje w drodze wyborów. 
Zwolennicy tych prawicowych poglą­
dów chcieli, w istocie rzeczy, zrewi­
dować naukę marksistowsko-leninow­
ską o dyktaturze proletariatu.

Najważniejszą rzeczą w ustroju 
demokracji ludowej jest niewątpli­
wie zapewnienie kierowniczej i 
przewodniej roli rewolucyjnej par­
tii klasy robotniczej. Bez tego nie 
ma demokracji ludowej!
Rezolucja podkreśla, że przybiera­

jące na sile prawicowe poglądy wy­
mierzone były przeciwko podstawo­
wym zasadom wewnętrznego życia 
partii, przeciwko całej jej działalności 
bojowej, jak również przeciwko za­
sadom centralizmu demokratycznego. 
Jest to stanowisko prawicowe, rewi­
zjonistyczne. StanowisKO takie — 
gdyby partia nie przeciwstawiła się 
mu — pozbawiłoby ostatecznie partię 
jej charakteru rewolucyjnej partii 
klasy robotniczej, jej charakteru zor­
ganizowanej awangardy, zlikwidowa­
łoby jedność woli partii i utorowało­
by drogę do utworzenia rozmaitych 
ugrupowań wewnątrz partii.

Podkreślając następnie, że prawi­
cowe niebezpieczeństwo znalazło wy­
raz w wypaczaniu Komunistycznej 
krytyki i samokrytyki w duchu anar­
chistycznym i mieszczańskim, Komi­
tet Centralny stwierdza: trzeba śmia­
ło rozwijać konstruktywną krytykę 
komunistyczną, bez której niesposób 
zapewnić sprawnej pracy naszej par­
tii i postępu w budownictwie społe­
czeństwa socjalistycznego.

Rezolucja wzywa do walki prze­
ciwko jednemu z najbardziej niebez­

piecznych przejawów odchylenia pra­
wicowego — nacjonalizmowi i szo­
winizmowi. Podkreśla ona, że „decy­
dującą rolę w wychowaniu naszego 
narodu odgrywa krzewienie uczucia 
głębokiej wdzięczności i miłości do 
narodów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, naszego wiel­
kiego wyzwoliciela**.

Prawicowe poglądy w naszej par­
tii i w naszym państwie — stwier­
dza dalej rezolucja — stały się tak 
niebezpieczne dlatego, że towarzysz 
Imre Nagy w swych przemówieniach 
i artykułach popierał te antymarksi- 
stowskie poglądy i co więcej, sam 
był przede wszystkim ich rzeczni­
kiem.

Jedna z zasadniczych cech prawi­
cowego nastawienia towarzysza Imre 
Nagy‘ego znalazła wyraz w tym, że 
negował on wspaniałe zwycięstwa 
odniesione przez partię, że nie doce­
niał tych zwycięstw oraz systematy­
cznie pomijał milczeniem jej sukcesy.

Przewodniczący Rady Ministrów, 
towarzysz Imre Nagy, podobnie jak 
niektóre organizacje gospodarcze, par­
tyjne i związkowe, nie dążył do 
zmobilizowania klasy robotniczej w 
celu wykonania i przekroczenia pla­
nów produkcyjnych, podniesienia ja­
kości produkcji przemysłowej, pod­
niesienia wydajności pracy, obniżenia 
kosztów własnych i lepszego- wyko­
rzystania sprzętu technicznego. Prze­
ciwnie, towarzysz Nagy i niektórzy 
inni towarzysze pracujący w mini­
sterstwach swymi demagogicznymi 
obietnicami ogłaszanymi w prasie 
wprowadzali w błąd klasę robotniczą, 
rozpowszechniali w klasie robotniczej 
nastroje niefrasobliwości i nieróbstwa, 
dostosowywali się do zacofanych 
warstw robotników i tym samym 
wnosili wyraźne elementy rozkładu do 
klasy robotniczej. To właśnie jest 
główną przyczyną niezadowalającej 
pracy przemysłu w 1954 r.

Zadania w dziedzinie budowy 
socjalizmu

W końcowej części rezolucja usta­
la zadania partii w dziedzinie budo­
wy socjalizmu.

Komitet Centralny podkreśla, że 
nieodzownym warunkiem pomyślne­
go budownictwa socjalistycznego 
jest konsekwentna realizacja gene­
ralnej linii partii, polityki industria­
lizacji socjalistycznej przy zapew­
nieniu prymatu rozwoju przemysłu 
ciężkiego w gospodarce narodowej. 
Rozwoj przemysłu socjalistycznego, 

a w jego ramach przede wszystkim 
przemysłu ciężkiego, wzmacnia mate­
rialne podstawy socjalizmu. Konsek­
wentne wcielanie w życie polityki 
industrializacji socjalistycznej —

stwierdza rezolucja — jest nieodzow­
nym warunkiem socjalistycznej prze­
budowy wsi, której głównym czynni­
kiem jest rozwój spółdzielni produk­
cyjnych przy przestrzeganiu zasady 
dobrowolnego zrzeszania się chłopów 
pracujących. Nieustanny wzrost stopy 
życiowej ludu pracującego wymaga 
stałego rozwoju produkcji przemysło­
wej i rolnej.

Komitet Centralny poleca Biuru 
Politycznemu opracowanie szczegóło­
wych dyrektyw drugiego planu pię­
cioletniego w duchu uchwał III Zjaz­
du partii. Biuro Polityczne powinno 
uwzględnić w tych dyrektywach nie­
zmiernie doniosłe znaczenie przemy­
słu ciężkiego, a w jego ramach pro­
dukcji środków produkcji, dalszy roz­
wój i mechanizację rolnictwa, stwo­
rzenie podstaw socjalizmu w rolnic­
twie, jak również dalszy wzrost pro­
dukcji ai*tykułów konsumcyjnych.

Komitet Centralny jest niezłom­
nie przekonany, że wszystkie orga­
nizacje zahartowanej w bojach Wę­
gierskiej Partii Pracujących, że 
okryta chwalą węgierska klasa ro­
botnicza, milionowe rzesze ludu 
pracującego dzięki swej pełnej en­
tuzjazmu, wytrwałej, ofiarnej pra­
cy wykonają wielkie ogólnonaro­
dowe zadania wysunięte w uchwa­
le w celu zapewnienia rozwoju na­
szej ojczyzny i w imię szczęścia 
naszego narodu.

Deklaracja rządu szwedzkiego
uj związku z sjjtuacją międzynarodową

SZTOKHOLM (PAP). W związku 
z rozpoczęciem w parlamencie szwe­
dzkim debaty nad polityką zagranicz­
ną, w obu izbach parlamentu odczy­
tana została deklaracja rządowa.

Rząd szwedzki stwierdza, iż w 
1954 r. nastąpiło w sytuacji między­
narodowej pewne odprężenie, jednak- 
że istnieją nadal niebezpieczne mo­
menty, do których zaliczyć należy 
przede wszystkim remiiitaryzację 
Niemiec zach.

Deklaracja podkreśla, iż ZSRR i 
inne kraje „bloku wschodniego** wy­
kazały chęć poprawy wzajemnych 
stosunków z państwami zachodnimi. 
W dziedzinie kontaktów kulturalnych 
i sportowych ZSRR przejawił jak 
najlepsze chęci, zwłaszcza w stosun­
ku do Szwecji. Rząd szwedzki stwier­
dza ponadto, iż wymiana handlowa 
między Wschodem a Zachodem ule­
gła rozszerzeniu.

Nawiązując do gotowości rządu ra­
dzieckiego zacieśnienia współpracy z 
innymi krajami w dziedzinie wyko­
rzystania energii atomowej do ce­
lów pokojowych, deklaracja podkre­
śla, iż ZSRR zaproponował oddanie 
do dyspozycji ONZ informacji tech­
nicznych dotyczących pierwszej ra­
dzieckiej elektrowni atomowej.

Rząd szwedzki zaznacza, że ZSRR 
przywiązuje wielką wagę do planu 
stworzenia systemu europejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje — głosi de­
klaracja — oświadczenie rządu ra­
dzieckiego z 15 stycznia br., wykazu­
jące zbliżenie poglądów Związku Ra­
dzieckiego do poglądów innych

państw zachodnich w sprawie Nie- 
miec.

Wyrażając przypuszczenie, że ukła­
dy paryskie zostaną wkrótce podpi­
sane, deklaracja rządu szwedzkiego 
stwierdza, iż rachuby na możliwość 
późniejszych rokow'ań w sprawie 
zjednoczenia Niemiec są mało uza­
sadnione. Rząd szwedzki uważa, iż 
wskutek ratyfikacji utdadów parys­
kich podział Niemiec jeszcze bardziej 
się pogłębi. Rząd szwedzki uważa, iż 
reżim Czang Kai-szeka powinien być 
wypędzony z Taiwanu i wypowiada 
się za przyznaniem Chińskiej Repu­
blice Ludowej należnego jej miejsca 
w ONZ.

ftepad faszystów
na siedzibę Ki*

RZYM (PAP). W środę wieczorem 
około 50 faszystów dokonało napa­
ści tia siedzibę kierownictwa Włos­
kiej Partii Komunistycznej.

Faszyści przyjechali samochodami 
i wtargnęli do gmachu z okrzykami: 
„Niech żyją SS-owcy, niech żyje unia 
zachodnio - europejska**. Napastnicy 
rzucili kilka granatów i baków z 
benzyną do znajdującej się w gma­
chu księgarni, gdzie podpalili książ­
ki.

W związku z napaścią Izba Pracy 
w Rzymie proklamowała na 11 bm. 
strajk pracowników miejskich in­
stytucji użyteczności publicznej na 
znak protestu przeciwko pobłażliwo­
ści rządu wobec zbrodni elementów 
faszystowskich.

W walce o pokój i bezpieczeństwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szych wspólnych wrogów — milita- 
rystów niemieckich.**

Załogi wielu zakładów pracy woj. 
bydgoskiego zwiększyły wydajność 
pracy w międzynarodowym dniu wal­
ki przeciwko wskrzeszaniu militaryz- 
mu niemieckiego. Zetempowcy z Ino­
wrocławskiej Fabryki Sprzętu Rolni­
czego osiągnęli w tym dniu w sze­
regu działów rekordowe wyniki.

W ZSRR i krajach demokracji
ludowej

10 bm. ludność Zw. Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej 
manifestowała na wiecach i ze­
braniach przeciwko wskrzeszaniu 
militaryzmu niemieckiego. Dzienni­
ki zamieściły specjalne artykuły i 
wypowiedzi przedstawicieli róż­
nych warstw społecznych. 
MOSKWA (PAP). W Sali Kolum­

nowej Domu Zw. Zaw. odbyło się 
10* bm. z udziałem około 2 tys. osób 
zebranie poświęcone międzynarodo-

Folityka zagraniczna Jugosławii
Przemówienie prezydenta Tito w parlamencie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

7 bm. na sesji jugosłowiańskiego 
Zgromadzenia Ludowego — prezy­
dent Tito wygłoisił przemówienie o po­
lityce zagranicznej Jugosławii w mi­
nionym roku.

Mówiąc o działalności ONZ Tito 
stwierdził, że organizacja ta „nie< 
spełniła nadziei ludzkości1*. Oświad­
czył on, że Jugosławia jest prze­
ciwna podziałowi świata na bloki i 
wyścigowi zbrojeń oraz wypowiedział 
się za polityką „aktywnego współist- 
nienia**.

Poruszając sprawę stosunków z 
państwami zachodnimi, Tito powie­
dział, że wysiłki rządu jugosłowiań­
skiego skupiają się na dążeniu do 
jak najbardziej konstruktywnej 
współpracy z krajami Zachodu. W 
sprawie Niemiec oświadczył on, że 
należy im przyznać prawo do zjed­
noczenia, nie ustosunkował się jed­

nak do paryskich układów militar­
nych.

W dalszej części przemówienia Tito 
przedstawił stanowisko rządu jugo­
słowiańskiego w kwestii stosunków 
między Jugosławią a Z w. Radziec­
kim i krajami Europy Wschodniej. 
Stwierdzając, ze normalizacja stosun­
ków między Jugosławią a ZSRR i 
krajami Europy Wschodniej była wa­
żnym wkładem w dzieło utrwalenia 
pokoju w tej części Europy i na ca­
łym świecie, Tito powiedział jedno­
cześnie, iż nie zgadza się z oświad­
czeniem W. M. Mołotowa w sprawie 
stanowiska Jugosławii w ostatnich 
latach, złożonym na sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Następnie Tito mówił o swojej wi­
zycie w Indiach i Burmie.

Ostatnia część przemówienia Tito 
poświęcona była problemom współ­
pracy gospodarczej Jugosławii z kra­
jami Zachodu i Wschodu.

wemu dniowi walki przeciwko ukła­
dom paryskim i wskrzeszaniu mili­
taryzmu niemieckiego.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Moskiewskiej Obwodowej Rady Zw. 
Zaw. W. I. Krestianikow.

Zebrani uchwalili jednomyślnie re­
zolucję, w której stanowczo potępiają 
układy paryskie i wyrażają solidar­
ność ze wszystkimi narodami Euro­
py występującymi przeciwko wskrze­
szaniu militaryzmu niemieckiego, na 
rzecz zjednoczenia pokojowych, de­
mokratycznych Niemiec i zapewnie­
nia trwałego bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

SOFIA (PAP). W Sofii odbył się 
wielki wiec mieszkańców, na którym 
referat o walce przeciwko układom 
paryskim i remilitaryzacji Niemiec 
zach. wygłosił sekretarz CRZZ Buł­
garii S. Abadżijew. Uczestnicy wiecu 
wysłali depesze solidarności do SFZZ 
i do Zjednoczenia Zw. Zaw. Niemiec 
zach.

W Europie Zachodniej
PARYŻ (PAP). W całej Francji 

odbyły się 10 bm. manifestacje pro­
testacyjne przeciwko układom parys­
kim. W wielu zakładacn pracy odby­
ły się krótkotrwałe strajki. Robotni­
cy zakładów „Renault** zorganizowali 
wielki wiec pod hasłem jedności 
działania klasy robotniczej.

Cechą charakterystyczną manife­
stacji we Francji, jest udział wie­
lu delegacji ludzi pracy z Niemiec. 
W dep. Sekwany i Seine-et-Oise 
wraz z francuskimi masami pracu­
jącymi protestowali przeciwko re­
militaryzacji robotnicy z Niemiec. 
Liczne delegacje ludzi pracy Fran­
cji udały się do Niemiec.

WIEDEŃ (PAP). 10 bm. odbyła si*
w Wiedniu demonstracja mas pracu­
jących. Grupa demonstrantów nio­
sła wielki hełm niemiecki owinięty 
szarfą, na której widniał napis: 
„13 marca 1938 r. Wehrmacht okupo­
wał Austrię, dziś Wehrmacht znowu 
zagraża Austrii“.

Z e  sportu
JANKOWSKA CZWARTA 

W MOSKWIE
10 bm. w Moskwie zakończono 

międzynarodowe zawody w jeździe 
figurowej. Mistrzyni Polski — Bar­
bara Jankowska, zajęła w jeździe do­
wolnej trzecie miejsce, a w ogólnej 
punktacji — czwarte, wyprzedzając 
wszystkie zawodniczki ZSRR i NRD.

Sprauta Bevana
uie frakcji parlamentarnej 
Labour Party

LONDYN (PAP). Decyzja kierow­
nictwa Labour Party w sprawie wy­
kluczenia Bevana z frakcji parla­
mentarnej Labour Party znajduje się 
w centrum uwagi brytyjskiej opinii 
publicznej. Przyczyną wykluczenia 
Bevana jest okoliczność, że stoi on 
na czele grupy, która zajęła nega­
tywne stanowisko wobec planu pro­
dukcji broni wodorowej w Angin.

Decyzja kierownictwa Labour Par­
ty omówiona zostanie na posiedze­
niu frakcji parlamentarnej partii 
liczącej 293 członków, którzy podej­
mą ostateczną uchwałę w sprawie 
wykluczenia Bevana.

Bomby atomowe dla Bonn
ma się produkouiać 
w  H is zp a n ii

RZYM (PAP). W Madrycie toczą 
się rokowania między władzami hi­
szpańskimi a przedstawicielami Nie­
miec zach. w sprawie wykorzystania 
w Hiszpanii niemieckich specjalistów 
atomowych. Zawarto już wstępne po­
rozumienie o utworzeniu mieszanego 
towarzystwa, które ma się zajmować 
wydobywaniem i oczyszczaniem ura­
nu. Złoża uranu odkryte swatały nie­
dawno przez specjalistów niemiec­
kich w Sierra-Nevada.

Bazę techniczną towarzystwa utwo­
rzy szereg firm niemieckich, a nie­
zbędne urządzenia zbudują fabryki 
zachodnio-niemieckie. Należy sądzić, 
że specjaliści niemieccy rozpoczną w 
najbliższej przyszłości produkcję 
bomb atomowych w Hiszpanii.

General-major F. Isajew

J UŻ od szeregu lat koła rządzące 
USA i Anglii usiłują opierać swą 

politykę zagraniczną, zwłaszcza w 
stosunku do krajów obozu socjaliz­
mu i demokracji, na tak zwanej „po­
zycji sky“. W przekładzie na zwyicty 
język polityka „z pozycji siły** ozna­
cza próbę kół rządzących Waszyng­
tonu i Londynu dyktowania swej 
woli Związkowi Radzieckiemu, Chiń­
skiej Republice Ludowej, całemu 
światu poprzez grożenie rzekomą 
przewagą militarną Stanów Zjedno­
czonych.

Na jakich podstawowych rachubach 
kola rządzące USA i Anglii opiera­
ją tę swoją politykę? Z jakich pod­
stawowych elementów usiłują one — 
już od dziesięciu niemal lat — stwo­
rzyć ową „pozycję siły**?

Jako wojskowy chciałbym przea­
nalizować te rachuby Stanów Zjed­
noczonych przede wszystkim z woj­
skowego punktu widzenia.

*
Prapodstawą amerykańsko-angiel- 

skiej „pozycji siły** była stawka na 
monopol posiadania broni jądrowej. 
Wiadomo, że stawka ta dawno zo­
stała pobita. Związek Radziecki ró­
wnież opanował tajemnicę produkcji 
broni atomowej, a w dziedzinie pro­
dukcji broni wodorowej, jak obecnie 
wiadomo, prześcignął Stany Zjedno­
czone.

U )

Uświadamianie sobie utraty mono­
polu atomowego odbywało się w ko­
łach rządzących USA nader opor­
nie — a to na skutek butnego prze­
ceniania własnych możliwości i nie­
doceniania możliwości Związku Ra­
dzieckiego.

Agresywne koła USA liczyły i w 
znacznej mierze liczą i teraz na to, 
że potrafią zadać „zmasowane** cio­
sy atomowe życiowo ważnym ośrod­
kom zarówno Związku Radzieckiego 
jak i innych miłujących pokój kra­
jów. Liczyły one przy tym, że Stanów 
Zjednoczonych nie dosięgnie żaden 
cios. Co się zaś tyczy powszechnie 
uznanego faktu, że satelici USA w 
Europie Zachodniej i innych rejo­
nach, gdzie znajdują się bazy wojsko­
we USA, są narażeni na cios, to 
fakt ten nie mąci spokoju imperia­
listycznych strategów.

Losy narodu angielskiego, francu­
skiego i innych narodów Europy Za­
chodniej w wypadku rozpętania woj­
ny atomowej bardzo mało wzruszają 
strategów „z pozycji siły**. Jednakże 
w obecnych warunkach amerykań­
skie koła rządzące nie mają żadnych 
podstaw, by liczyć na to, że w wy­
padku agresji z ich strony teryto­

*) F ragm enty  artykułu, k tó ry  ukazał się 
w  Nr 10 tygodnika  ,,Nowe C zasy“ pt.:
,,B ezpods‘awność n iek tó rych  rachub Wa­
szyn g to n u “.

rium samych Stanów Zjednoczonych 
pozostanie poza zasięgiem przeeiw- 
działań wojennych. Koła te powinny 
liczyć się z faktem, że Związek Ra­
dziecki dysponuje i odpowiednią 
bronią, i odpowiednimi środkami 
szybkiej dostawy tej broni do każ­
dego punktu na kuli ziemskiej.

Ostatnio czołowi działacze rządowi 
i wojskowi Waszyngtonu coraz czę­
ściej mówią o „międzykontynental- 
nych pociskach sterowanych, zawie­
rających ładunki wodorowe**, jak ró­
wnież o międzykontynentalnych sa- 
molotąch-bombowcach o silniku ato­
mowym. Tak na przykład 27 stycz­
nia br. minister lotnictwa Talbott 
oświadczył w komisji Izby Reprezen­
tantów do spraw sił zbrojnych, że 
w ciągu ostatniego roku osiągnięto 
„wyraźne sukcesy** w rozwoju poci­
sków sterowanych o zasięgu między- 
kontynentalnym, zawierających ła­
dunki wodorowe oraz, że „bezwzglę­
dnie konieczne** jest wyprzedzenie 
Rosji w tej dziedzinie. Ale już na 
początku lutego w prasie amerykań­
skiej ukazały się komunikaty, że 
Związek Radziecka „wybiegł na-« 
przód" w produkcji takich pocisków.

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
Kraj Rad — ojczyzna Ciołkowskie­
go, ojczyzna koncepcji silnika rakie­
towego, kraj, który dysponuje potęż­
nym przemysłem i który opanował 
stosowanie energii atomowej, nie tyl­
ko nie pozostanie za nikim w tyle 
w praktycznej realizacji takiego sil­
nika, ale posiada wszelkie dane, by 
zajmować czołowe miejsce. W tej sa­
mej mierze Związek Radziecki może. 
rzecz jasna, dysponować również mię- 
dzykontynentaInym lotnictwem od­
rzutowym. Tak więc i pod tym 

i względem agresywne koła USA nie,

mają żadnych podstaw, by liczyć na 
przewagę w stosunku do Związku 
Radzieckiego. Istnieją natomiast 
wszelkie podstawy, by sądzić, że w 
wypadku agresji atomowej z ich 
strony ściągną one na swój kraj 
straszliwe nieszczęścia.
• Politycy waszyngtońscy i strate­
dzy z Pentagonu upatrują swój atut 
w tym, że utraciwszy monopol ato­
mowy utrzymali oni rzekomo prze­
wagę ilościową w tej broni. Czy 
twierdzenie takie oparte jest na słu­
sznych podstawach? Bynajmniej. Nie 
mówimy już o tym, że na obecnym 
etapie produkcji broni atomowej stro­
na ilościowa nie ma decydującego 
znaczenia. Ponadto nikt nie może ig­
norować oświadczenia ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mołoto­
wa, że w krótkim czasie „w produk­
cji broni wodorowej ludzie radzieccy 
osiągnęli taki sukces, iż w sytuacji 
pozostającego w tyle znalazł się nie 
Związek Radziecki, lecz Stany Zje­
dnoczone".

Jak widzimy, pierwszy czynnik, na 
którym opiera się polityka „z pozy­
cji siły" — „czynnik atomowy" — nie 
tylko nie wytrzymuje krytyki, ale 
zwraca się wręcz przeciwko inspira­
torom tej polityka, Nie jest przypad­
kiem, że nawet w obozie imperiali­
stycznym coraz częściej rozlegają się 
głosy ostrzegające przeciwko „wy­
machiwaniu bombą atomową". Trze­
ba przy tym stale pamiętać, że współ­
czesnej wojny nie można wygrać przy 
pomocy jak.egoś jednego rodzaju bro­
ni, chociażby tak potężnej jak broń 
atomowa.

*
Następny czynnik polityki „z po­

zycji siły" — to utworzenie wokół

obozu socjalizmu i demokracji ame­
rykańskich wojskowych baz lądo­
wych, lotniczych i morskich oraz 
wielkich przyczółków. Według ofi­
cjalnych danych amerykańskich Sta­
ny Zjednoczone posiadają obecnie na 
obcych terytoriach i wodach około 
950 wojskowych baz lądowych, lot­
niczych i morskich, w tym około 100 
wielkich baz lotniczych dla ciężkich 
bombowców. Anglia w coraz więk­
szym stopniu przekształca się w ame­
rykański „nie tonący lotniskowiec". 
Trwa budowa baz we Francji i w Hi­
szpanii; Niemcy zachodnie przekształ­
cają się w bazę wypadową agresji.

Ostatnio militaryści amerykańscy 
przywiązują szczególną wagę do bu­
dowy baz w pobliżu południowych 
granic Związku Radzieckiego — w 
Turcji, Grecji, jak również w po­
bliżu północnych granic Związku Ra­
dzieckiego, w szczególności w Norwe­
gii.

Cel tworzenia tych baz jest jasny. 
Traktuje się je jako pozycje wyjścio­
we i bazy wypadowe agresji. Położo­
ne w odległości wielu tysięcy kilo­
metrów od USA, bazy te służyć ma­
ją właśnie celom agresywnym. Już 
sama dyslokacja baz amerykańskich 
świadczy nie o obronnych, lecz o 
agresywnych zamiarach USA.

Jednakże strategia baz, którą tak 
uporczywie i od tylu lat prowadzą 
Stany Zjednoczone, jest pod każdym 
względem niemądrą strategią.

Rozrzucone po całym świecie bazy 
amerykańskie nieuchronnie prowadzą 
do rozproszenia sił. Już obecnie w 
tych wojskowych bazach lotniczych 
znajduje się blisko jedna trzecia ca­
łego amerykańskiego lotnictwa woj­
skowego, a ogólna liczba wojskowych 
amerykańskich za granicą przekracza

półtora miliona ludzi. Jest zatem rze­
czą naturalną, że w samych Stanach 
Zjednoczonych wypowiadane są nie­
kiedy wątpliwości co do słuszności 
strategii baz. Tak na przykład w ar­
tykule „Nowa strategia USA w Eu­
ropie", zamieszczonym w czasopiśmie 
„United States News and World Re­
port" 8 października 1954 roku czy­
tamy:

„Większość żołnierzy amerykań­
skich w chwili obecnej rozproszona 
jest... po całym świecie, tak, że w 
gruncie rzeczy USA, jeśli chodzi o 
siły lądowe (i nie tylko siły lądo­
we! — F. 1.) nigdzie nie są do­
statecznie silne".
Jednakże rozrzucone po całym 

świecie bazy amerykańskie zmierza­
ją do celów nie tylko wojskowych, 
lecz i politycznych. Bazy potrzebne 
są imperialistom Stanów Zjednoczo­
nych po to, by ujarzmić obce narody, 
pozbawić je niezawisłości narodowej, 
przeszkodzić ich dążeniu do postępu 
społecznego. Jednakże istnienie ame­
rykańskich baz wojskowych w ob­
cych krajach w coraz większym sto­
pniu nastraja ludność tych krajów 
przeciwko USA, ponieważ narody me 
mogą nie zdawać sobie sprawy, jak 
śmiertelnym niebezpieczeństwem są 
dla nich bazy amerykańskie.

Tak więc bazy na obcych teryto­
riach jako jeden z kamieni węgiel­
nych „pozycji siły", mimo że istn.e- 
nie tych baz prowadzi do wzrostu 
napięcia międzynarodowego i wzma­
ga niebezpieczeństwo wojny, są jed­
nak czynnikiem nie prowadzącym 
do celu. nie rokującym nic dobrego 
nawet 7 punktu widzenia rachub stra­
tegów amerykańskich.

(Dokończenie nastąpi).

Wojskowy punkt widzenia 
na politykę USA z »pozycji sily« ł)
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/  Powszechnie wiadomo, że budowę 
domu, magazynu czy hali warsztato­
wej poprzedza sporządzenie koniecz­
nych projektów, zwanych jako ca­
łość — dokumentacją techniczną.

Technika sporządzania tej doku­
mentacji nie jest, oczywiście, znana 
w szczegółach niefachowcom; domy­
ślają się oni jednak słusznie, że przy 
projektowaniu np. stropu projektant 
nie przeprowadza na własną rękę 
badań nad wytrzymałością stali lub 
belek DMS, lecz korzysta z danych 
zebranych przez kogo innego, 

i Ci sami niefachowcy podejrzewa­
ją," że — jeśli buduje się w tej chwi­
li dwa identyczne obiekty, np. dwa 
magazyny — to powstają one w opar­
ciu o ten sam projekt, dwukrotnie 
wykorzystany.

Okazuje się jednak, że to ostatnie 
przypuszczenie, jakkolwiek rozsądne 
i logiczne, nie znajduje nieraz po-

Kurs zastosowań
m a t e m a t y k i

Instytut Matematyczny Polskiej A- 
kademii Nauk organizuje w kwietniu 
i maju br. kurs zastosowań matema­
tyki, przeznaczony dla inżynierów, ab­
solwentów politechnik i wyższych 
szkół ekonomicznych, którzy pracują 
naukowo lub w zawodach wymaga­
jących poważnego przygotowania w 
zakresie matematyki wyższej stosowa­
nej.

Program kursu obejmuje następują­
ce cykle wykładów;

1) Rachunek -wariacyjny, dr. Krzysztof 
ftlaurin,

2) Repetytorium matematyki wyższej, 
tngr. inż. Jerzy Osiowski,

3) Rachunek tensorowy, docent dr Ta­
deusz Wróbel.

Zapisy na kurs przyjmuje oraz bliższych 
Informacji udziela sekretariat Instytutu 
Matematycznego PAN, Warszawa, ul. 
Śniadeckich S.

twierdzenia w naszej projektowej
rzeczywistości.

A dlaczego — opowiem.

Przysłowie -  i rzeczywistość
Istnieją np. w tej chwili — wśród 

wielu innych — dwa Biura Projek­
tów: powstałe już dość dawno Biuro 
Studiów Projektów Budownictwa 
Przemysłowego — ul. Marszałkow­
ska 82/86 i Biuro Projektów Zaple­
cza Technicznego Budownictwa Miej­
skiego, powołane do życia przed pa­
ru tygodniami.

Biuro to ma za zadanie sporządzanie 
projektów baz transportowych, baz sprzę 
tu, baz m ateriałowych, warsztatów m e­
chanicznych itp. urządzeń, stanowiących  
właśnie zaplecze techniczne, umożliw ia­
jące prawidłową pracę zjednoczeniom  
budującym nasze miasta i osiedla. Biuro 
jest wprawdzie młode, ale ma ambicję, 
żeby inwestorzy zlecający mu wykona­
nie dokumentacji nie czekali na nią 
m iesiącam i, a tym  bardziej latami. Spo­
sób na to jest dość prosty — wykorzy­
stywać w  m ożliwie najszerszym zakresie 
istniejące opracowania, wykonane już 
przez inne biura projektów adaptując 
je do konkretnych potrzeb inwestora.
Stąd też znaczna była radość, kie­

dy tworzona pośpiesznie biblioteka 
nowego Biura wzbogaciła się o „Ze­
stawienia projektów typowych i pow­
tarzalnych" budownictwa przemysło­
wego, otrzymane ze wspomnianego 
wyżej Biura Studiów i Projektów 
Bud. Przem.

Okazało się bowiem, że zestawie­
nie to, opracowane w formie przej­
rzystego i wyczerpującego prospek­
tu, oferuje do sprzedaży (oczywiście 
po cenie kosztu sporządzenia odbi­
tek) wszystko czego dusza, projektu­
jąca zaplecza techniczne dla budow­
nictwa, zapragnie. Są więc tam hale 
warsztatowe małe, średnie i duże, 
kotłownie, transformatornie, magazy­
ny, suszarnie, wiaty, garaże, budynki 
usługowe i administracyjne, portier­
nie, wartownie —- słowem bogaty 
asortyment projektowo-budowlanego 
towaru, niczym w „Cedecie" w cza­
sie Targów Wiosennych. Szef działu 
studiów młodego Biura powiewając 
„Zestawieniem" pobiegł do projek­
tantów, awizując swe przemówienie

Wystawa, która wstrząsa sumieniem
(Korespondencja własna „Życia")

Lo-ndyn, w marcu
*T' 6 sierpnia roku bieżącego przypada 
dziesiąta rocznica zrzucenia amery­
kańskiej bomby atomowej na japoń­
skie miasto Hiroszima. Bomba zabiła 
i zraniła setki tysięcy ludzi, spusto­
szyła olbrzymie obszary.

W Londynie czyni się obecnie przy­
gotowania do otwarcia interesującej 
wystawy dwojga artystów japońskich, 
którzy przed kilku laty podjęli wiel­
kie i trudne dzieło oddania w obra­
zach katastrofy w Hiroszimie. Wysta­
wa, która objechała Japonię, obecnie 
jest w Danii i stamtąd sprowadzona 
ma być do Anglii.

Iri Maruki i żoina jego Toshiko Aka- 
matsu zrobili 800 szkiców, zanim 
przystąpili do pracy nad pierwszym 
obrazem, przedstawiającym katastro­
fę w Hiroszimie. Obraz ten nawiązu-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy
piszą;

Na grochowskiej 
budowie

Wydatnej poprawie uległy warunki 
fcocjalno-bytowe załogi zatrudnionej 
przy budowie mieszkaniowego osie­
dla robotniczego na Grochówie. W r. 
ub. uruchomiono na terenie budowy 
ambulatorium, stołówkę i świetlicę.

Nasze ambulatorium posiada leka­
rzy internistów, dentystę i gabinet 
zabiegowy. Lekarze ci z całym po­
święceniem przystąpili do pracy nad 
poprawą stanu zdrowotnego wśród 
załogi. Przede wszystkim dobrodziej­
stwo uruchomienia ambulatorium od­
czuli ci robotnicy, którzy mieli bar­
dzo zaniedbany stan uzębienia. Dzię­
ki ofiarnej pracy lekarza dentysty 
Heleny Margasińskiej poważny pro­
cent robotników ma wyleczone zęby.

Lecz obok tvch sukcesów mamy 
Jeszcze poważne niedociągnięcia, o 
których tez trzeba pomyśleć.

I tak np. Wydział Zaopatrzenia ZBMW7 
nie dostarcza ochronnych fartuchów dla 
tynkarzy mechanicznego tynkowania  
pracujących przy końcówkach. Ich ubra­
nia robocze stale są przemoczone. Brak 
jest gumowych rękawic i obuwia gumo­
wego dla członków brygad m echaniczne­
go tynkowania. Warunki w pakamerach 
robotniczych, przede wszystkim  brygad 
sekcji wykończeniowych, nie odpowiada­
ją wymogom higieny. w pakame­
rach tych są m agazynowane farby i róż­
ne chem ikalia często szkodliwe dla zdro 
wia. Wiele się o tym m ówiło na nara­
dach produkcyjnych, lecz do dnia dzi­
siejszego stan ten nie uległ zmianie.

Zaniedbaniem innego rodzaju jest to. 
ze nasza św ietlica nie może doczekać się 
kierownika. Wskutek tego nie ma kto 
uruchomić w niej choćby biblioteki, nie 
r - i- o ■ ,, innych udogodnieniach dla 
pracowników.
I jeszcze jedna sprawa. Zakład 

nasz otrzymuje co kwartał kilka 
skierowań na wczasy dla pracowni­
ków umysłowych i fizycznych. Pra­
cownicy fizyczni z reguły przysługu­
jących im skierowań nie wykorzy­
stują. Czy nie jest to wina złej pro­
pagandy wczasów wśród załogi?

S. MAKOWSKI
ZBM-W7

finto w?sliswato?wn
WITOLD ZALEWSKI — Na wirażu. Wy­

danie ' II. Iskry. Str. 177. Cena ,zł 7.60.
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ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ War­
szawa, 16 września 1954. Iskry. Str. 94. Ce­
na zł 1.15.

W A SILIJ RTACHOWSKI, KONSTANTY 
FAUSTOW SKI, FIODOR KNORRS, LEO­
NID ŁF.NCZ — Matki. Tłum aczyli z ro r 
sy jsk łego Z. B ystrzycka, E. D m ow ska, J. 
Jędrzejew icz. T. Żerom ski. K siążka Now e­
go Czytelnika. Czytelnik. Str. 114. Cena 
zł 2.50.

je do tradycyjnych legend japońskich 
i zatytułowany jest „Duchy“. Arty­
ści chcą przypomnieć widzom święte 
duchy gniewu i żalu, „Sarayashiki“, 
które występują w wielu japońskich 
podaniach i dramatach. Obraz przed­
stawia duchy zmarłych w Hiroszimie, 
gniewne, o groźnych obliczach, du­
chy, które nie mogą pogodzić się ze 
swym strasznym losem, duchy-oskar- 
życiele.

Obraz Maruki i Akamatsu wysta­
wiony został po raz pierwszy w To­
kio w lutym 1950 roku. Przerażona 
grozą obrazu publiczność japońska z 
początku nie wiedziała, jaik nań za­
reagować, bojąc się narazić okupan­
tom amerykańskim. Ale po pierw­
szych dniach wahań, tłumy zaczęły 
napływać na wystawę. Dodało to ar­
tystom bodźca do namalowania dal­
szych wielkich obrazów z tej serii, wy­
konanych tą samą techniką, nawiązu­
jącą do tradycyjnej grafiki japońskiej.

Po pewnym czasie zorganizowano 
wystawę objazdową z pierwszych 
pięciu obrazów, które oglądały setki 
tysięcy ludzi.

Maruki i Akamatsu nie ustawali w 
pracy nad dalszymi obrazami. W r. 
1853 otrzymali za swą pracę złoty 
medal. Miliony Japończyków poznały 
ich dzieła.

Prace ich wywoływały zacięte dy­
skusje, zarówno ideologiczne, jak i 
formalne, ale przede wszystkim — 
wstrząsnęły sumieniem ludzkim.

DEREK KARTUN

cytatem ze znanej bajeczki: „pano­
wie i panie, mam rozum tanio na 
sprzedanie*'.

Po czym wywodził do kolejnych 
projektantów:

„Tadziu, odłóż chwilowo wynajdyw a­
nie maszyny parowej — jest już w yna­
leziona. Proszę, masz tu gotowy warszta- 
cik remontu sprzętu: powierzchnia użyt­
kowa i kubatura, jakby dla ciebie ro­
biona — numer katalogowy 50, numer 
projektu 5308. Zamawiamy, prawda. Pro- 
jekcik zatwierdzony przez wszystkie 
władze jako typow y — inwestor nie ma 
prawa grymasić".
Starszemu panu zaproponował:

„Dla pana inżyniera zamówimy m etry­
kę projektu na budynek adm inistracyj­
ny Nr 215/306. Obejrzy pan sobie tę m e­
trykę — podane tam są zasadnicze w y­
miary, konstrukcja, przekrój — może 
się nada. Kosztuje grosze. W razie czego 
sam projekt można będzie trochę prze­
robić, adaptować do potrzeb pańskiego 
Sosnowca".
Wyposażony w porcję zamówień, 

pracownik Biura Projektów Zaplecza 
Technicznego powędrował radosny na 
ul. Marszałkowską 82.

Wrócił zgaszony.
Powody jego depresji sprawdziłem 

osobiście w Biurze Studiów i Pro­
jektów Bud. Przem.

Biuro to istotnie rozesłało wspom­
niane „Zestawienie projektów typo­
wych i powtarzalnych". Biuro to rze­
czywiście posiada w swym „gabine­
cie projektów" matryce projektów 
wymienionych w Zestawieniu, jed­
nakże odbitki tych projektów może 
dostarczyć najwcześniej za... 3 mie­
siące. Wcześniej nie, bowiem drugą 
kopiarkę remontuje spółdzielnia 
„Skala" już od sierpnia r. ub. i bra­
kuje 3—4 osób potrzebnych do ob­
sługi tej kopiarki. Lokal na dodat­
kową kopiarnię, marny bo marny, 
ale jakoś by się znalazł.

Rezultat jest taki, że Biuro zalega 
z załatwieniem 40 klientów tegorocz­
nych i 20 takich, którzy zamówili 
typowe projekty jeszcze w r. ub. 
Razem czeka swej kolejki na ko­
piarce ok. 200 pilnie potrzebnych 
projektów. Czekają coraz dłużej, bo 
zamówień przybywa z dnia na dzień.

Nie chcą natomiast czekać inwe­
storzy i dlatego „Tadzio" z Biura 
Projektów Zaplecza Technicznego 
kontynuuje swoje wysiłki nad wy­
nalezieniem maszyny parowej w po­
staci warsztatu remontowego sprzętu, 
podczas kiedy gotowy projekt spo­
czywa na ul. Marszałkowskiej 82.

Spróbujmy obliczyć finansowy 
„wydźwięk" opisanej sytuacji. Koszt 
odbicia na kopiarce projektu wy- 
wymienionego warsztatu wynosi ok. 
500 zł, koszt zaprojektowania tegoż 
Warsztatu od nowa — ok. 66 000 zł. 
Jeśli przyjmiemy, że projekt ten jest 
przeciętnym, na którego odbicie w 
powielarni nie chcą lub nie mogą 
czekać inwestorzy, to okaże się, że 
brak kopiarki, 3 osób obsługi i 
200—300 kg papieru światłoczułego, 
że te trzy braki, jakie odczuwa Biu­
ro Studiów i Projektów Bud. Przem. 
może kosztować gospodarkę narodo­
wą: 65 500 X 200 tan. 13 100 000 ził.

A połowę tej sumy kosztuje na 
pewno.

Kosztowna „usługa"
Obliczywszy sobie tę kwotę już w 

czasie rozmowy w wymienionym Biu­
rze, nie mogłem nie pójść do naczel­
nego inżyniera i nie zadać mu py­
tania, czy dyrekcja Biura nie wpa­
dła na pomysł, że może byłoby celo­
we zaangażowanie tych trzech osób 
i naciśnięcie „Skali" remontującej 
kopiarkę już tyle miesięcy. Naczelny 
inżynier wbrew oczekiwaniom nie 
obraził się. Odpowiedział, że dyrek­
cja wpadła na ten pomysł od daw­
na, ponieważ od dawna znana jej 
jest sytuacja, którą opisał jeden z 
pracowników Biura mnie, a ja przed 
chwilą Czytelnikom „Życia".

No i co? No i nic.
Pracowników nie angażuje się 

bo nie można. Powielarnia traktowa­
na jest bowiem jako „usługa" w sto­

sunku do „produkcji" tj. do projek 
towania i fundusz płac tych pracow­
ników usługowych nie może prze­
kroczyć pewnego stosunku do fundu­
szu płac projektantów.

„Próbowaliśm y — m ówił naczelny 
inżynier — przekonać różne instancje, 
że ten sztywny stosunek obu funduszów  
plac jest zapewne trafny dla tych biur 
projektów, które swoje projekty odbi­
jają jednorazowo w sześciu czy dziesię­
ciu egzemplarzach. Ale dla nas pow iela­
nie projektów jest dalszym ciągiem pro­
dukcji. Przecie po to istniejem y, żeby 
„sprzedawać" odbitki typow ych projek­
tów w dwudziestu, dwustu, a jak trzeba 
to i w tysiącu egzemplarzy".

Rzeczywiście nie ma tu wątpliwo­
ści — po to właśnie Biuro to ist­
nieje.

Może więc właściwe instancje znaj­
dą sposób, żeby powielanie projek­
tów typowych włączyć do produkcji 
Biura Studiów i Projektów Bud. 
Przem. i wyposażyć je w odpowiedni 
fundusz płac.

A jeśli taki sposób w postaci wła­
ściwego ustawienia planu produk­
cyjnego tego Biura już istnieje, to 
może C. Z. Biur Proj. Bud. Przem. 
nauczy podległą sobie jednostkę jak 
go stosować.

Nie należy uniemożliwiać ludziom 
kupowania gotowego „rozumu" tech­
nicznego, skoro istotnie mógłby on 
być tak tanio do sprzedania.

Gdzie indziej-podobnie
Opisany stan rzeczy dotyczy zresz­

tą nie tylko wymienionego Biura 
Studiów i Projektów Bud. Przem.

W Biuletynie PKPG nr 32 z dn. 
3. XII. 54 wymieniono kilkadziesiąt 
Biur, które mają w posiadaniu opra­
cowane projekty typowe rozmaitych 
obiektów. Biuro Proj. Zaplecza Techn. 
rozesłało ostatnio zamówienia na 21 
adresów podanych w Biuletynie 
PKPG.

Rezultat — trzy odpowiedzi pozy­
tywne. Pozostałe Biura, jeśli w ogó­
le odpowiedziały, piszą, że nie mają 
papieru, że nie mogą znaleźć zamó­
wionych projektów, lub że Biuletyn 
PKPG wymienił je omyłkowo. Warto 
chyba, by Główna Komisja Oceny 
Projektów Inwestycyjnych przy 
PKPG zajęła się generalnym wyjaś­
nieniem tej „pomyłki".

Kosztuje ona w tej chwili masę 
pieniędzy.

JOZEF K. SLIWOWSKI

lip ie ń  Siwa Mazowiecka 
wyfsawf mężczyzni z  kłopotów!

(K orespondencja w łasna „Życia")
Do łódzkiej fabryki żyletek po­

szedłem w nastroju jak najgorszym. 
Wpłynęło na to ostrze krajowej pro­
dukcji „Metro", którym bezskutecz­
nie usiłowałem przez dobry kwadrans 
usunąć kępki zarostu z mego obli­
cza. Niemniej po drodze ochłonąłem 
o tyle, że dyrektorowi Łódzkich Za­
kładów Galanterii Metalowej (bo tak 
się nazywa to przedsiębiorstwo przy 
ul. Kilińskiego 87) zadałem najzupeł­
niej rzeczowe pytanie:

— Dlaczego nasze żyletki znowu są 
takie złe?

Djuektor wyjaśnił mi przyczyny, 
wskazał drogi poprawy, Zanim jed­
nak zdradzimy te niewątpliwie inte­
resujące szczegóły, należy pokrótce 
omówić ogólną sytuację na rynku 
żyletkowym w kraju.

ZALEDWIE POL TEGO 
CO POTRZEBA

Nie jest ona zbyt pomyślna. Po 
ostatniej reorganizacji produkcja 
ostrzy do golenia odbywa się obec­
nie w dwóch miastach: w Łodzi, któ­
ra fabrykuje trzy gatunki żyletek — 
„Metro", „Jubileuszowe" i „Lotnik" 
(produkcja brzytewek „Stal" z uwa­
gi na ich wyjątkowo słabą jakość 
została zaniechana) oraz w Drzewicy, 
która wytwarza ostrza „Gerlach". 
Łączna produkcja obu miast wyno­
si około 8 milionów sztuk żyletek 
miesięcznie, gdy potrzeby określa się 
ilością 12—15 milionów sztuk mie­
sięcznie.

Niedobór jest więc poważny. Po­
krywa się go przez import — „Cen- 
trogal" sprowadza żyletki z najroz­
maitszych krajów, ale że dewizami 
zbyt hojnie nie możemy szafować, 
nie jest to właściwa droga rozwią­
zania sytuacji.

— Dlaczego produkujemy tak mało 
żyletek?

— Więcej z naszego parku maszy­
nowego nie wydobędziemy — odpo­
wiadają mi przedstawiciele pionu 
technicznego. — Maszyny są stare, 
sprzed pół wieku. A jeśli nawet uda 
nam się wycisnąć z nich jeszcze kil­
kadziesiąt tysięcy na miesiąc, to i 
tak będzie to kropla w morzu po­
trzeb.

Rozpoczęto zdjęcia do filmu
o Górskim Pogotowiu Ratunkowym

ZAKOPANE (obsł. wł.). Do naszych 
filmów (czytaj: jednego filmu), w któ­
rym za tło posłużyły Tatry, przybę­
dzie nowy — o Górskim Ochotniczym 
Pogotowiu Ratunkowym. Jest to hi­
storia oparta na prawdziwym zdarze­
niu sprzed 10 lat. Opowiada ona o 
bohaterstwie ratowników GOPR-u, 
którzy nie bacząc na trudności gór 
i niebezpieczeństwo grożące ze strony 
hitlerowców, okupujących wówczas 
jeszcze Tatry, wyruszają po rannych 
partyzantów ukrytych w górskim sza­
łasie.

W filmie obfitującym w dramatycz­
ne sceny — wystąpią m. in. uczestni­
cy owej pamiętnej wyprawy: Byrcyn, 
Marusarz i Wawrytko. Postać śmiałe­
go partyzanta radzieckiego, Maksyma 
Olejnikowa, odtwarza Wojciech Sie­
mion, aktor Teatru Ateneum,

Zdjęcia rozpoczęto przed trzema 
tygodniami. Przy świetle reflektorów 
nakręcano kapitalne sceny na Myśle­
nickich Turniach. Pewnej nocy. przed 
kamerę filmową wyskoczyła a u t e n ­
t y c z n a  kozica. Podobno był to pier­
wszy wypadek, że autor scenariusza 
bez zastrzeżeń zgodził się na wniesie­
nie... poprawki dO' scenopisu,

Praca przy realizacji filmu jest nie­
zwykle ciężka: śnieg i mróz utrud­
niają wspinaczkę z filmowym sprzę­
tem. Warto jednak podkreślić, że gó- 
r&le zadowoleni są z taterniczych 
umiejętności filmowców, filmowcy zaś 
z filmowych uzdolnień górali.

Pozostaje jeszcze przedstawić eki­
pę realizującą nowy film. A więc: 
kierownik produkcji — W. Hollender, 
autor scenariusza napisanego według 
opowieści A. Liberaka i reżyser w 
jednej osobie — Andrzej Munk, II 
reżyser — Jan Risser, operator ■— 
Jerzy Sprudin. (marr)

Rozmowa schodzi na temat zasad-* 
niczy: złej jakości żyletek.

— Taśma stalowa, którą otrzymu­
jemy z zagranicy do produkcji ży­
letek, przychodziła do nas bez ate­
stów, tzn. bez wyszczególnienia jej 
składników, co w poważnym stopniu 
utrudniało nam należytą obróbkę ter­
miczną. Hartowaliśmy ją „na oko", 
wskutek czego żyletki były mało od­
porne, ostrza ich „zawijały się" po 
jedno łub dwurazowym użyciu.

W zeszłym roku fabryka łódzka 
pracowała wyłącznie na zdecydowa­
nie złej taśmie austriackiej. Minister­
stwo Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła wiedziało o złej jakości sprowa­
dzanej z Austrii taśmy, mimo to 
transporty jej szły jeden za drugim. 
Dopiero ostatnio Łódzkie Zakłady 
Galanterii Metalowej i Drzewica do­
biły się swego: dostawa złej taśmy zo­
stała wstrzymana, jednakże nie unik­
nięto przy tym kilkutygodniowego 
postoju. Wznowienie produkcji żyle­
tek nastąpi dopiero w drugiej deka­
dzie tego miesiąca — do kraju na 
statku „Warmia" płynie już dobra 
taśma stalowa z tak bardzo potrzeb­
nymi atestami.

— Kiedy można się więc spodzie­
wać lepszych żyletek na rynku?

— W kwietniu tego roku. Do tego 
czasu, niestety, musimy się golić 
ostrzami z dotychczasowej produkcji, 
chociaż pragnę stwierdzić, że i wśród 
nich dużo jest dobrych.

Na poparcie tych słów dyrektor 
przedkłada mi szereg pism z „Cen- 
trogału" i innych instytucji, wyraża­
jących uznanie dla łódzkich żyletek.

STARCZY NAWET NA EKSPORT
Lepsza obróbka termiczna, ulepsze­

nie polerowania itp. to tylko pół­
środki. Radykalną zmianę w sytua­
cji przyniesie dopiero uruchomienie 
wielkiej nowoczesnej fabryki żyle­
tek, która powstaje już w Rawie 
Mazowieckiej i która nie tylko w 
pełni zaspokoi potrzeby rynku, ale — 
produkując około 20 milionów sztuk 
żyletek miesięcznie — przyczyni się 
do zwiększenia naszego ogólnego eks- 
portu.

Fabryka w Rawie rośnie w szyb­
kim tempie. Stanęły już budynki ad­
ministracyjne, hale, od czerwca zacz­
ną nadchodzić maszyny z zagranicy 
a w końcu br. nastąpi pierwszy roz­
ruch. Gdy fabryka rawska ruszy peł­
ną parą, obydwie dotychczasowe fa­
bryczki — w Łodzi i Drzewicy będą 
mogły ulec likwidacji. Fabryka w 
Rawie jako pierwsze wypuści w świat 
brzytewki „Stal", ale już kolorowa­
ne, no i oczywiście z dobrej stali.

Do tego czasu załogi obydwu fa­
bryk żyletek powinny dać z siebie 
maksimum wysiłku, aby jak najbar­
dziej ulepszyć jakość naszych ostrzy 
do golenia.

Nie wolno zapominać o tym, że 
codziennie rano kilka milionów męż­
czyzn w Polsce traci dobry humor 
w nierównych zapasach ze złymi 
ostrzami do golenia.

ADAM OCHOCKI

To nie Olszewski w inien..
„Pół kilo więcej, pół kilo mniej na 

całym wieprzu nie ma znaczenia". 
Ale Jakub Olszewski, klasyfikator 
żywca w Kotuniu, pow. Siedlce, był 
odmiennego zdania. „Dla pół kilo — 
pisaliśmy w „Życiu" z dn. 31.12.54 r. 
— był gotów poświęcić całego wie­
prza. Nie przyjął on 23 grudnia 1954 
roku od chłopów 3 tuczników na obo­
wiązkowe dostawy. Jednego — bo 
brakło do obowiązującej wagi pół ki-

Muzeum, ale kiedy ?

Oduiiedziny in Oblęgorku
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Oblęgorek, w lutym
Wydawać by się mogło, że do tej 

wioski, zagubionej gdzieś na mapie, 
trafić nie tak łatwo. Złudne pozory! 
Już informator na kieleckim dwor­
cu PKS tłumaczy: Autobus co praw­
da tam nie lidzie, ale najlepiej niech 
pan jedzie do... I kończy: — Nie 
wiem, czy pan wie, że to historyczna 
miejscowość. Mieszkał w niej...

Tak jest ciągle. Mimo, że do Oblę- 
gorfca dostać się nie najłatwiej, 
zwłaszcza poprzez lutowe śniegi, każ­
dy przechodzień wskaże drogę, każ­
dy, nie pytany tłumaczy: — Tam mie­
szkał Henryk Sienk.ewicz!

Wioska niewielka, przysiadła sznu­
reczkiem domów nad jarem — drogą, 
pod stokiem góry zwanej Baranią. 
Krajobraz zamykają lasy. Gdzieś tam 
dalej zadrzewione, zaśnieżone szczy­
ty Gór Świętokrzyskich, gdzieś ko­
ściółki wskazują nieco błyszczącymi 
w słońcu palcami wież, prześcieradła 
śniegów kryją kamieniste pola. Pię­
kna ziemia: Piękna — choć uboga.

Czy mu się spodoba nasza okoli­
ca? — martwili się wówczas, przed 
55 laty oblęgorscy chłopi. Oj, spodo­
bała się — z zadowoleniem opowia­
da teraz Franciszek Zając. I wspo­
minają — on, Jarząbek i mni — od­
ległe, a jednak nie tak dawne czasy.

PRZED LATY
Ranek był. Wielkie krople błysz­

czały na trawach i zaroślach, rzeźwe 
powiewy wiatru suszyły ziemię, na
której po deszczach siały szerokie 
kałuże, jakby jeziorka rozlane, w 
słońcu świecące*).

W sadach kończyły kwitnąć wiśnie. 
W taki to czas zbliżała się ku wsi czte-

rokonna kareta, a w niej niewysoki, 
dobrze zbudowany mężczyzna o czar­
nej, ściętej w szpic bródce. Nazwisko 
jego i książki — znała cała Polska.

Na granicy oblęgorskich pól, obok 
przydrożnej figurki czekała konna 
banderia. Kilkudziesięciu parobcza- 
ków (między nimi 20-letni wówczas 
Franciszek Zając) i statecznych go­
spodarzy, ubrani w ludowe, barwne 
stroje, z odświętnie podkręconym 
wąsem. Z boku stary Drogosz stał 
„na piechtę". Trzymał w rękach ta­
cę, na niej chleb i sól. Podjeżdża ka­
reta, woźnica strzela batem, wstrzy­
muje konie, a Henryk Sienkiewicz 
przyjmuje dary na ziemi, którą mu 
społeczeństwo ofiarowało.

Objął Sienkiewicz Oblęgorek, dar 
powstały ze składek całego społeczeń­
stwa. Swój grosz tu wnieśli i miej­
scowi, oblęgorscy chłopi. Otrzymał 
niezbyt wielki mająteczek, szmat 
młodego lasu, przerobiony pospiesz­
nie brzydki pałacyk, wewnątrz me­
ble, ba, nawet garnki na kuchni, na­
wet herbata w czajniku, ba — na­
wet... dług na hipotece! Śmiał się z 
tego ostatniego sam Sienkiewicz, mó­
wiąc że bez hipoteki dar nie byłby 
pełny, bo gdzie znaleźć niezadłużomy 
majątek ziemski?

Czternaście lat (i to „lat" w sensie 
jak najbardziej dosłownym, bo na zi­
mę opuszczał Sienkiewicz wieś) spę­
dził autor Trylcgu w Oblęgorku. Tu 
zapisał niejedną kartę, stworzył nie­
jeden rozdział, zakończył niejedną 
książkę.

Minęły spokojne dni. Przez kielec­
kie bezdroża i do Oblęgorka dotarła 
wojna. Jesionią 1914 roku nadeszły 
cesarsko-niemieckie wojska. Autor

„Krzyżaków" i „Bartka Zwycięzcy" 
zrozumiał łacno, czym grozi mu dal­
szy tu pobyt. I październikowego 
przedranka, nim słońce wzeszło spo­
za masłowskich gór, założył Andrzej 
Katanowski parę koni do bryki, wy­
szedł pan Henryk z niewielkim pa- 
kuneczkiem, wsiadł i ruszyli ku da­
lekiemu Krakowowi i jeszcze dalszej 
Szwajcarii.

Wtedy Sienkiewicz nachylił się i 
rzekł, ni to sobie, ni Katanowskie- 
mu:

— Zali wrócę tu jeszcze kiedy?
TRZEBA SIĘ SPIESZYĆ

Mimo iż mija 39 lat od. śmierci 
wielkiego pisarza, w Oblęgorku pa­
mięć o nim nie ginie. Wspominają 
go chłopi, nawet małe dzieci się prze­
krzykują: — a mój dziadek to z 
Sienkiewiczem to..., — to owo...

Gdy przed 10 laty objęła oblęgor- 
ski pałacyk Samopomoc Chłopska, 
przekazując go później w coraz to 
inne ręce — nikt nie zatroszczył się 
o konserwację. Przeciekają dachy, 
wilgoć zżera ściany, pleśń podłogi, 
a poprzez wybite szyby wpada wiatr.

Spadkobiercy Sienkiewicza — 70- 
letni Henryk Sienkiewicz — syn, je­
go żona i siostra, nie mają sił ni 
środków, by choć zabezpieczyć bu­
dynek. Rozpoczęli oni starania o zor­
ganizowanie w pałacu muzeum bio­
graficznego Sienkiewicza (wzorem 
muzeów radzieckich). Wreszcie do 
idei tej zapaliło się Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki. Jeszcze przed rokiem za­
padła decyzja konserwacji budynku, 
zgromadzenia w nim dokumentów i 
pamiątek po wielkim pisarzu. W mu­
zeum znalazłoby się locum i dla ro­
dziny Sienkiewicza, obecnie mieszka­
jącej w nienajlepszych warunkach. 
Kielecki SFOS dał pieniądze na re­
mont, ostatnimi szczegółami miał za­
jąć się wydział kultury prezydium 
WRN.

I tu nastąpiło zahamowanie. Od 
sierpnia ub. r. Wydział Kultury nie

potrafił nawet załatwić formalności 
związanych z przejęciem pałacu, nie 
potrafił sporządzić aktu notarialne­
go, w którym Henryk Sienkiewicz — 
syn zrzeka się prawa własności. Nie 
zwraca uwagi na to, że nie zabezpie­
czony dom, niemal całkowicie pusty, 
niszczeje coraz bardziej.

Zorganizowanie muzeum — to nie 
tylko konserwacja budynku. Trzeba 
również zgromadzić odpowiednią 
ilość pamiątek. Toteż wydaje się, że 
do dzieła trzeba przystąpić jak naj­
szybciej. Za ro.k będziemy obchodzili 
czterdziestolecie śmierci Henryka 
Sienkiewicza. Krótki jest więc okres 
na powstanie Muzeum — i spieszyć 
się trzeba bardzo!

A poza samym muzeum należałoby 
zatroszczyć się o lepszą komunikację 
do Oblęgorka, pomyśleć o pomiesz­
czeniach dla zbiorowych wycieczek,
0 jakiejś gospodzie ludowej, gdzie 
zwiedzający otrzymaliby posiłek, o 
poczcie skąd można by wysłać kart­
kę. Bo gości będzie na pewno sporo,
1 przez wzgląd na Muzeum, i dlatego, 
że sama okolica jest malownicza, 
wymarzona dla turystyki, obdarzona 
przez naturę nawet mineralnymi źró­
dłami o wodzie utrzymującej przez 
cały rok jednakową temperaturę 
18° C.

Rozmawiałem w Oblęgorku z wie­
loma ludźmi. W ich wypowiedziach 
uderzała zgodnie wielka miłość i du­
ma z Sienkiewicza, duża sympatia 
i szacunek dla jego rodziny. Wspo­
minano m. in. zorganizowanie szkoły 
przez żonę pisarza, stalą pomoc le­
karską itd.

— Kochamy i czcimy Henryka 
Sienkiewicza — powiedziano mi — 
bo czy inaczej nazwalibyśmy naszą 
spółdzielnię produkcyjną Jego imie­
niem?

LESZEK MOCZULSKI

*) Fragmenty drukowane kursywą sta­
nowią w yjątki z dzieł Sienkiewicza.

lograma, drugiego •— z powodu braku 
kilograma itd.".

W wyjaśnieniach Centralnego Za­
rządu Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi, 
w sprawie naszego artykułu — czy­
tamy „że wytyczne Min. Skupu nie 
przewidują żadnej tolerancji i tym 
samym nie upoważniają aparatu sku­
pu do stosowania jakichkolwiek wy­
jątków ani też ustępstw",

A więc niech się wali, niech się 
pali — jest mięso na rynku, czy nie 
ma mięsa, klient czeka, czy nie cze­
ka — ani literki wytycznych naruszyć 
nie wolno. Raz powiedziano, że dolna 
granica tucznika z obowiązkowych 
dostaw jest 86 kilo, to z wieprzem 
wagi 85 lub nawet 85 i pół kilo chłop 
musi wracać do domu, tak jakby się 
ważyło wieprze niczym pieprz na 
aptekarskiej wadze. Jakby decydowa­
ło naprawdę pół kilograma. A pamię­
tać i o tym warto, że wiejskie wagi 
nie odznaczają się najwyższą pre­
cyzją.

Centralny Zarząd nas nie przekonał. 
Przekonał natomiast swojego klasyfi­
katora, Olszewskiego. Okazał się po­
jętnym uczniem. Zrozumiał, że nie 
dolna waga świni, ale waga papierka 
jest we wszystkim najważniejsza.

Dlatego samokrytycznie przyznaje­
my, że niesłusznie Olszewski został 
przez nas krytykowany. Gdybyśmy 
wcześniej znali tak nie liczące się 
z życiem stanowisko Centralnego Za­
rządu, wiedzielibyśmy od razu, kogo 
winić, wiedzielibyśmy, że to nie Ol­
szewski jest winien, (ig)

Kronika sądowa
Papierosy były za... tanie

Piotr WOJCIKIEWICZ włamał się w no­
cy do kiosku spółdzielni inwalidów przy 
ul. M azowieckiej, gdzie skradł kilka ty ­
sięcy papierosów, słodyczy itd. Papierosy 
chciał sprzedać w kiosku przy ul. Grójec­
kiej róg Barskiej po zniżonej cenie. Eks­
pedientka zawiadomiła m ilicjanta. Złodzie­
ja aresztowano.

Sąd Powiatowy w  W -wie skazał Wójci- 
kiewicza ńa 3 lata w ięzienia.

Trzy m iesiące  
kieroumika sklepu

Słone rachunki, jakie płacił w nocnych  
lokalach stolicy Jan BABICZ, kierownik  
sklepu spożywczego MHD nr 57 w  W -wie, 
m usiały w konsekw encji doprowadzić do 
poważniejszego manka. Remanent w yka­
zał, że trzym iesięczne urzędowanie kiero­
wnika kosztowało MHD 81.700 zł. *

Sąd W ojewódzki w  Warszawie skazał 
Babicza na 5 lat więzienia-



w

S tr . 4 ZYCIE W A R S Z A W

ZA DŁUGO CZEKAJĄ
Nie wszystkie piekarnie pieką do­

brze, ale w szyscy klienci warszawscy 
chcieliby jeść smaczny Chleb. Zęby więc 
nie było przykrych pomyłek, postanowio­
no w styczniu br. na naradzie w Wydzia­
le Handlu, że wszystkie sklepi warszaw­
skie będą miały wywieszki z napisem z 
jakiej piekarni pobierają chleb. Mimo że 
od tej, głośnej swego czasu, decyzji mi­
nęły już dwa m iesiące, w sklepach o tym  
nadal głucho i wywieszek nie widać. Po­
dobno są już gotowe i leżą w dyrekcji 
MKD. (ćz)

W 10 MINUT NA SŁODKO
Nowe potrawy na słodko, które można

przygotować w 10 m inut, wyprodukowały 
Zakłady Środków Odżywczych M. in, n ie­
długo ukażą się w sprzedaży: sago z jabł­
kami, jabłka z ryżem, a także „kaliszki" 
— specjalnie spreparowane ziarno jęcz­
m ienia, które można jeść także na suro­
wo. Zwiększy się też wybór galaretek. Do 
przyrządzania nowych galaretek potrzeb­
na będzie tylko woda, gdyż będą one za­
wierały wszystkie potrzebne składniki, jak 
żelatyna, cukier itp. (dz)

WIOSENNE NOWOŚCI
„A u nas już wiosna11. Pod takim ha­

słem w dniach od 17 do 24 bm, odbędzie 
się w Domu Odzieżowym na MDM pokaz 
modeli w iosennych. Dom posiada szczegól­
nie duży wybór konfekcji damskiej. Są to 
kostium y m. in. kostiumy z Krakowskich 
Zakładów, suknie, spódnice i bluzki. Je­
śli chodzi o konfekcję męską, bom  posia­
da duży wybór garniturów ze 106 proc. 
w ełny i płaszczy gabardinowych. Nowością 
są skórzane wiatrówki, szczególnie po­
szukiwane przez m otocyklistów. Jeszcze 
jedna nowość to tzw. listy gwarancyjne, 
które znajdują się w kieszeni każdego ko­
stiumu wyprodukowanego przez Zakłady 
Krakowskie. Listy te gwarantują dobrą 
jakość i solidne wykonanie kostiumu, (zf)

Wielki eksperyment robót inżynieryjnych Z A  P O K O J E M

Wzdłuż Alei Jerozolimskich, od 
Marszałkowskiej aż po al. Marchlew­
skiego, ciągną się po jednej stronie 
ulicy drewniane parkany. Na nich 
wielkie tablice z napisem ,J!UCH 
PIESZY PO TEJ STRONIE ULICY 
WZBRONIONY..." Za parkanem od 
świtu do nocy wrre praca przy budo­
wie przyszłego dworca śródmiejskie­
go i płyty, która przykryje wykop 
linii średnicowej przed Pałacem Kul­
tury i Nauki.

Codziennie przed oczami pasażerów 
dojeżdżających z Otwocka przesuwa 
się błyskawicznie — niczym taśma 
filmowa — plac budowy. Uważny 
obserwator mógłby tam dostrzec, że 
część budowy, oglądanej „od spodu", 
różni się od pozostałej. Nie widać tu 
bowiem gęstego lasu drewnianych 
pali, stoi natomiast kolos z drew­
na — rusztowanie przesuwne do be­
tonowania płyty, które już za parę 
dni zacznie przesuwać się po torach 
wzdłuż całego wykopu.

Tutaj- ma powstać nowa konstruk­
cja, różna od tradycyjnego „starusz­
ka" — żelbetu, z którego wykony­
wana jest reszta płyty przez Zjed­
noczenie Robót Inżynieryjnych nr 2. 
Warszawskie Przemysłowe Zjednocze-

X uwag naszych Czytelników

O teorii irzględnośd, cenniku  
i niektórych prawdach bezwzględnych

Ja k  wiadomo,' d u chy byw ają dw ojakie: 
dobre i złe. Trudność polega na tym , aby 
rozstrzygnąć, k tó ry  duch jes t dobry, a któ  
ry  w ręcz przeciw nie.

Właśnie taki spór na tem a t sil nadprzy­
rodzonych wiodą konsum enci sto łów ki 
stu d e n ck ie j p rzy  ul. A ka d em ick ie j 5 z 
personelem  te jże  s to łów ki — bo:

Jak obiad jest w y ją tko w o  dobry, to  sto­
łówkowe duchy na tychm iast m aterializu- 
ją  książkę życzeń  i zażaleń, aby każdy  
m ógł wpisać sw oją pochwałę. Natom iast 
jeże li obiad się spóźnia lub jest n iesm acz­
ny , to książki życzeń  — nie ma.

W zw iązku  z ta k  m  pos ępow aniem  per­
sonel sto łów ki w ,,A k a d e m ik u “ tw ierdzi, 
źe są to duchy op iekuńcze i dobre, nato- 
m is: s tudenci sa w ręcz odw rotnego zda­
nia.

W ydaje się, że jest to typ o w y przykład  
po tw ierdza jący teorię względności E instei­
na.

Natomiast nieporządki w sklepie spo­
żywczym PSS nr 11 w Gostyninie są z 
kategorii prawd bezwzględnych. Wszy­
scy klienci bowiem jednom yślnie tw ier­
dzą, że jakkolwiek sklep znajduje się 
na zamkniętym terenie sanatorium, to 
jest tam niezwykle brudno; podłoga czar

Błyskawiczny »Galiux«
W początkach grudnia jeden z 

klientów kupił w „Galluxie“ na MDM 
męską wiatrówkę na futrze. Jako że 
nabytek był ponoć, luksusowy, za­
płacił 1.500 złotych. Na drugi dzień 
zepsuł się zamek błyskawiczny.

Napisał więc uwagi o jego jakości 
vo książce życzeń i zażaleń, reklamu­
jąc towar. 8 bm. ów klient przyszedł 
znowu, aby stwierdzić, co słychać z 
jego reklamacją.

Okazało się, że przez przeszło 3 m iesią­
ce nikt z kierownictwa sklepu nie zaglą­
da! do książki zażaleń, nikt nie napisał w 
odpowiedniej rubryce wyjaśnienia, nikt 
się sprawą tą nie zajął.
Z czego widać, że reakcja na kry­

tykę i reklamacje w „Gąlluxie“ jest 
tej samej jakości, co błyskawiczne 
'zamki przy wiatrówkach, (bar) ’

na, bufet ntelepszy, personel bez far­
tuchów, wędliny i słodycze nakłada się 
na wagę palcami, którymi następnie li­
czy się pieniądze i wydaje resztę. W 
sklepie brak cennika, co niejednokrotnie 
powoduje nieporozumienia tym  przy­
krzejsze, że — według zdania klientów  
— kierownik sklepu nie ma podstdw do 
ubiegania się o pierwszą nagrodę na kon 
kursie uprzejmości.
Znów  innej kategorii k łopo ty  m ają  

klienci b u fe tu  kolejow ego we Włochach. 
Tam  personel jest u prze jm y, natom iast 
czarną chm urą nad b u fe tem  zaw isł... ka l­
kulator.

Kalkulator zarządził, aby ceny w bu­
fecie były wyższe od normalnych o Sa­
lo proc. Kalkulator uznał za słuszne aby 
zamiast 10 dkg w ędliny ważono tylko 
9 dkg (ponieważ nie ma tak małego od­
ważnika, na szalę kładzie się obok żą­
danego towaru dwie paczki zapałek lub 
dwie paczki „sportów11 co podobno w a­
ży jeden dekagram. Kalkulator obliczył, 
że bułka za 50 gr winna w bufecie KZG 
kosztować 75 gr a ta sama bułka z ka­
wałkiem  salcesonu 2,50 zł.
Jed n ym  słow em  ka lku la tor kosztem  

klien tów  chce w y ko n yw a ć  p lany obrotu  
co, ja k  w iadom o, jest niesłuszne, tym  bar­
dziej, że p iań  m ógłby być w y ko n a n y  w  
m niej rozgoryczający  sposób, gdyb y  w pro­
wadzono do sprzedaży gorące napoje,' o 
które klienci dopom inają  się bezskutecznie  
od dw óch lat, a co im  się bezw zględnie  
należy.

(W YH .),
(Na podstaw ie korespondencji S. L., H. 

M ieszkow skiego  i K. Flaka).

nie Budowlane nr 2 wykona tu, po 
raz pierwszy na taką skalę, olbrzy­
mią płytę — monolit z betonu sprę­
żonego. Z betonu, niczym ciasto, 
„nadziewanego" rurkami z blachy, 
w których przebiegać będą druty 
z wysokogatunkowej stali — bardziej 
wytrzymałego, mocniejszego od nor­
malnego żelbetonu i zużywającego 
prawie 5-krotnie mniej stali.

ZAMIAST 28 — TYLKO 2 DNI
Gdyby ktoś zajrzał na teren bu­

dowy .„od wierzchu", zobaczyłby za 
jednym z baraków drewnianą skrzy­
nię, spowitą kłębami pary, przykry­
tą matami, _ w której odbywa się 
próbne naparzanie betonu w tempe­
raturze ok. 70° C.

W ciągu 48-godzinnego naparzania 
kablobeton osiągnie wytrzymałość 
pow. 320 kg/cm2. „Zwiąże się" i 
stwardnieje przez ten czas w tem­
pie... Co tu dużo mówić, w warun­
kach normalnych, tzn. w tempera­
turze 5—15° C. „zabieg" taki trwałby 
28 dni.

A potem „ruszy" betonowanie pły­
ty kablobetonem.

Betonowanie w warunkach... Wy­
obraźcie sobie olbrzymie rusztowanie 
przesuwne na szynach, z rurami, 
przez które przepływa para dostar­
czana z lokalnej kotłowni — składa­
jącej się z czterech lokomotyw pra­
cujących bez wytchnienia. Betonowe 
„ciasto" wysokiej marki („400") „na­
dziane" stalowymi kablami, będzie 
więc ogrzewane od spodu — i od 
wierzchu.; U góry bowiem, przebie­
gać będą też przewody rurowe do 
ogrzewania. Mało. tego... na nich po­
łożone będą płyty izolacyjne .i bre-r 
zent— szczelnie zapięty na guziki — 
żeby się beton nie „przeziębił"... 
Wszystko to będzie tonąć w „mle­
ku" pary...

WŁASNE LABORATORIA 
I URZĄDZENIA

Niejedną nieprzespaną noc ma za sobą 
kierownictwo budowy nr 140 i załoga 
WPZB nr 2. Trzeba wszystko tak przy­
gotować, żeby później idealnie „grało11. 
Budowa sprężonej p łyty kabłobetonowej 
jest pionierska i zarazem doświadczalna. 
Dotychczas wykonywano z elem entów  
sprężonych mniejsze konstrukcje, raczej 
prefabrykaty jak; np. dźwigary, podkła­
dy kolejowe; teraz przyszła kolej na du­
żą, monolityczną płytę o kubaturze dwu­
krotnie większej niż... całoroczny plan 
resortu budownictwa przemysłowego w 
r. 1954 — w zakresie elem entów sprężo­
nych.
Budowa nr 140 ma własne labo­

ratoria, w których bada wytrzyma­
łość betonu, wykonuje próbne beto­
nowanie, naparzanie. Z każdego zwo­
ju drutu stalowego pobierane są 
próbki, każdy, ma swoją „ankietę 
personalną" — jaka wytrzymałość, 
zdolność wydłużania.

Jak prać — to do końca
Była niedawno grubsza . przepierka 

w warszawskich pralniach i „Gigant" 
pralnia przy Nowoopaczewskiej jak 
na „Giganta" przystało połknął kilka 
płotek — kilka spółdzielczych pralni 
m. in. i pralnię „Jedność". Zmiany 
te mają usprawnić pracę warszaw­
skich pralni, wpłynąć na lepsze, wy­
korzystanie maszyn, zwiększenie wy­
dajności prący itd. .Włączy się m. .in. 
do produkcji nieczynna maszyna „Je-

T E A T R Y
Poez. g. 19. Ateneum (Jaracza 20) — Po­

jedynek. Polski (Karasia 2) Mąż i żona. 
Kameralny (Foksal 16) — Dom na Twar­
dej. Ludowy (Szwedzka 2/4) Moralność p. 
Dulskiej. Narodowy (PI. Teatralny) — 
Niemcy. Powszechny (Zamojskiego 20) — 
Im ieniny pana dyrektora. Syrena (Litew­
ska 3) — Żołnierz królowej Madagaskaru. 
Współczesny (Mokotowska 13) —! Teatr 
Klary Gazul. (zamkn.). Domu Wojska Pol­
skiego (Królewska' 13) — Podróżni. Estra­
da (Sierpecka 7) — Kopciuszek g. 16 — Od 
piosenki do sukienki g. 19.15. Satyryków  
(Konopnickiej 6) — Psychiczna zadrą, g. 
19.30. Filharmonia (Jasna 5) — g. 9.30 i g. 
16 — V . M iędzynarodowy Konkurs im. Fry­
deryka Chopina. Sala Romy — Koncert 
kameralny — g. 20.

K  I % 4
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. Moskwa (Puław- 

ska 19) — Miłość kobiety. Palladium (Knie- 
wskiego 1) Alarm w cyrku. Śląsk (Wspól­
na) Aleko. Atlantic (Rutkowskiego 33) — 
W matni. W—Z (Leszno 19) — „Szwedzka 
zapałka. Ochota (Grójecka 65) — Pokole­
nie. Stolica (Narbutta 50a) — Krzysztof 
Kolumb. Syrena (Inżynierska 4) — Przy­
goda w  tajdze. Pocz. g. 17, 19. Lotnik (Po­
wstańców 1) — M łodzieńcze lata. Radość 
(Radość) — Express z Norymbergi,, Olsz­
tyn (Włochy) — Witaj słoniu — g. 15, 17, 
19. Praha (Jagiellońska 24/26) — Upiór na 
sprzedaż — g. 12, 14, 16, 18, 20. Polonia 
(Marszałkowska 56) — Młodość Chopina — 
g. 13, 15.30, 18, 20.30. 1 Maja (Podskarbiń- 
ska 4) — Ożenek z posagiem — 13.45, 16, 
18.15, 20.30. Tęcza (Suzina 4) — Cena stra­
chu ser. I i II — g. 14, 17, 20.

R A D !  O
na dzień 11 marca 1955 r. (piątek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 6.00

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Muz. 5.45 Poranne rozmaitości rolni- 

ąze 6.15 Gimn. 6.30 Kai. Rad. 6.49 Aud. dla 
nauczycieli 7.15 Swojskie m elodie 7.50 
„Błękitna sztafeta" 8.05 Muż. rozrywk. 8.45 
Arie operowe śpiewa Ferrucio Tagliavini
9.00 „Spotkanie z księciem  poetów" — 
słuch. St.' Gnoińskiego 9.30 Węgierskie 
melodie ludowe 9.40 Zabawy rytmiczne

10.00 Odtworzenie fragmentów V Między­
narodowego Konkursu im. Fr. Chopina
11.00 Bajka R. Kiplinga dla ki. III 11.25 
Przegl. prasy stół. 11.30 Muz. i aktualn. 
12.10 Muz. 13.00 Przerwa 15.30 j,Przygody 
Li-Ta-hai“ ode. pow. M. J. Majewskiej 
16.05 Ze śpiewników Moniuszki 16.30 Konc.
17.00 „Słuchacze piszą" 17.05 Utwory 
skrzypcowe 17.20 Aud. dla # kobiet 17.30 
„Śpiewamy pieśni i piosenki'" 17.50 Kon­
cert słynnych pieśniarzy i instrum entali­
stów oraz orkiestr rozrywkowych 18.20 
„Na młodzieżowej antenie" 18.45 „Równi­
na" —* wiersze Tadeusza Różewicza 19.00 
Odtworzenie fragmentów V Międzynaro­
dowego Konkursu im. .Fr. Chopina 20.30 
„Chirurg" słuchówiśko wg sztuki A. 
Korniejczuka 22.00 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego — lekcja 39, 22.20 Muz. tan.

Na fali 387 m.
Program dnia 5.28 13.05 Wiad. -8.00 7.00 

7.40 14.00 13.15 21.30 23.55.
5.35 Muz. Od 5.33 do 7.45 transmisja z Pr. I 

7.45 Przerwa 13.10 „Wezwanie Sary" opow. 
H'. Broniewicza 13 30 „Jarosław Mądry i je ­
go dwór" TT-, słuchowisko dla klasy V 14.10. 
„Z piosenką je s t  nam wesoło" 14.30 Muz. 
popul. 15.00 Utwory ‘ kompozytorów pol­
skich 15.20 Kónc. rozrywk. 15.50 Aud. ak­
tualna 16.00 Muz, dla . wszystkich 17.00 
„Z życia Związku Radzieckiego" 17.30 
„Na warszawskiej fali" 18.00 P ieśn i m u­
rzyńskie i indiańskie 18.20 Muz. 18.40 Kon­
cert Krakowskiego Chóru P. R. 19.00 Muz, 
i aktualn. 19.25 „O powierzchni słońca" — 
pogadanka 19.35 „Kompozytor tygodnia"  
— Maurycy Ravel 20.20 '„Milionerzy" — 
reportaż 20.40 „Z melodią i piosenką przez 
świat" .21.50 Kronika sportowa .22.00 Od­
tworzenie fragmentów V Międzynarodo­
wego Konkursu im. Fr. Chopina 23.00 Fe­
lieton literacki 23.10 Konc. popul.

Telewizja
godz. 17.00 Film pt. „Jutro będzie za pó­

źno" oraz Kronika Filmowa.

Dyżury szpitali
Interna — Leszno 15, Świerczewskiego  

67, Oczki 6. Chir. ogólna — Swierczewskie 
go 67, Oczki 6, Chocimska 5. Chir. urazowa 
— Jotejki 9/11. Chir. dziecięca — Dział­
dowska 1. Położn,-ginekolog. — Świer­
czewskiego 67, Madalińskiego, 25, Staryn- 
kiewicza .3, Płocka 26. Okulistyka — La­
ryngologia — Urologia — Oczki 6.

dności" unieruchomiona w Wiśnie­
wie, o czym „Zycie" pisało w ub. 
miesiącu.

Ważne jest także, że w związku ze 
zmianami z m iejsca zlikwidowano kosz­
towny absurd uprawiany dotychczas 
przez spółdzielcze pralnie — w ysyłanie  
garderoby do prania na Dolny Śląsk, do 
Gdańska' itd. Zmniejszą się więc koszty 
zakładów i straty klientów1. W strzymu­
jąc bowiem w ysyłkę garderoby, zm niej­
szy się niew ątpliw ie odsetek „zgub11 
odzieży — dotychczasowa zmora, pralni. 
Także ż inną jeszcze „zmorą" chcą się 

pralnie rozprawić — z błędnym kołem w 
punktach przyjęć i odbioru garderoby. 
Są one zatłoczone upraną lecz nie odebra­
ną garderobą. K lienci nie odbierają odzie­
ży w terminie, spóźniając się nieraz po 
kilka m iesięcy. Gotową odzież — leżąc 
gniecie się, niszczy i brudzi, potem przy 
odbiorze rodzą się swary i scysje’. Pral­
nie muszą poprawiać, znowu prać raz już 
praną garderobą za tę samą gotówkę. Kom­
plikacji w tedy co niemiara.

Historia ta, zresztą nie jest nowa i nie 
ogranicza się bynajmniej do nieterm ino­
wości klientów. Pralnie są także nie bez 
winy — na wołowej skórze nie spisałby, 
ile razy to one termihu nie dotrzymały. 
W ydaje się, że czas już wreszcie na ge­
neralne rozwiązanie problemu niedotrzy­
m ywania term inów, na znalezienie i na 

, te zmorę sposobu. Bo jak już się robi 
przepiórkę i zmiany w pralnictwie — 
to jak się ną’ęży, nie połowicznie i nie 
po łebkach, (ig)

Do nowej budowy trzeba także 
specjalnych, nowych urządzeń, np. 
prasy hydrauliczne. Dotychczasowe, 
typu TK, mają za mały tzw. skok. gdyż 
można naciągać nimi tylko krótkie 
kable, a do sprężenia płyty używane 
będą — długie, kilkudziesięciometro­
we. Potrzeba więc pras o wysokim 
skoku. Od czegóż są naukowcy! Prof. 
Korecki zaprojektował, a brygady 
robotniczo-inżynierskie WPZB nr 2 
i Strzybnickich Zakładów Betoniar- 
skich i Żelbetowych wykonały nową, 
doskonalszą prasę.

Podobnie „uporano się" z ręcznym 
pompowaniem oliwy i wtryskiwaniem 
emulsji z cementu i mączki grani 
towej. Mechaniczne agregaty o na­
pędzie elektrycznym czekają, by po­
kazać, jak na budowie płyty walczy 
się z czasem.

Ale, jak mówi przysłowie, „nie ma 
róży bez kolców". Są sprawy, z któ­
rymi kierownictwo budowy ma nie­
mało kłopotu. Prawdziwym utrapie­
niem jest kruszywo — prócz łamią­
cej się blachy do rurek, stali kablo­
wej, bloków kotwowych o mniejszej 
niż żądana wytrzymałości.

Kamieniołomy granitowe na Dolnym  
Śląsku są w większości w rękach spół­
dzielń, które nie zawsze i nie w term i­
nie dostarczają żądanych ilości gotowego 
kruszywa — zresztą po w yższych ce­
nach. Do takich należy Spółdzielnia „Ce 
ramik11 z Gdyni, która mimo zobowią­
zań nie dostarczyła na czas zam ówione­
go granitowego kruszywa granulowane­
go. Zmusiło to „przem ysłówkę11 do spro 
wadzenia kamienia łamanego, który spo 
sobem chałupniczym kruszy u siebie na 
zapleczu, uzyskując z i m  sześć. ili gra­
nulowanego kruszywa.

Kruszywowe i inne „kłody11 nie tylko  
podrażają, ale i hamują tempo robót 
przy budowie płyty. Trzeba je możliwie 
najszybciej usunąć. Sprężona płyta ka- 
blobetonówa musi być już gotowa na 31 
maja, jeśli plan robót na tym  odcinku 
ma być w ykonany na czas. (R. K.)

„Kobiety warszawskiej Służby Zdro­
wia popierają rezolucję Światowej 
Rady Pokoju". Pod tym hasłem w 
czwartek, w Centralnej Poradni Prze­
ciwgruźliczej przy ul. Pasteura 10. od­
była się uroczysta akademia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet, po­
łączona z odczytaniem rezolucji Świa­
towej Rady Pokoju w sprawie zaka­
zu użycia broni atomowej. Po za­
gajeniu wicedyrektora Poradni, Rena­
ty Bruner, referat na temat walki ko­
biet o pokój wygłosiła dr Chądzyńska.

Na zakońrzenie raęśd cficlalnej 
dyrektor Poradni dr Józef Gaj­
kowski wręczył medale dziesięcio­
lecia najbardziej zasłużonym pra­
cownikom. Wicedyrektor Renacie 
Bruner, pielęgniarkom: Zofii Koła- 
cińskie.j i Antoninie Mikulskiej, 
oraz lekarzom: dr. Tadeuszowi Ko­
walskiemu i dr Stefanowi Żelskie- 
m«.
Wielu innym pracownikom Poradni 

wręczono nagrody pieniężne i książ­
kowe. (J.T.)

Dom Rzemiosł w Wilanowie -
to jedna z 250 odpowiedzi na wnioski mieszkańców

Jakaż to wygoda) Wejdziesz tylko 
— i cd razu, na miejscu będziesz 
mógł dać do naprawy złamane krze­
sło, zegarek, w którym pękła sprę­
żyna, odświeżyć futrzany kołnierz, 
dać brudną bieliznę do prania, za­
mówić sobie nowe ubranie ifd.

Słowem  w  takim Domu Rzemiosł, Jaki 
ma powstać w III kwartale br. w  Wila­
nowie, m ieszkańcy tej dzielnicy będą m o­
gli „za jednym  zamachem" załatwić w iele  
spraw. W Domu Rzemiosł znajdą bowiem  
pomieszczenie różnego rodzaju punkty  
usługowe — rymarski, kuśnierski, stolar­
ski, kołodziejski, ślusarsko-blacharski, ze­
garmistrzowski, radiom “chaniczny, denty­
styczny, pralniczy’ i ińńe.

Jeśli dodać do tego, że Prezydium ” DRN 
już uruchomiło magiel na Sielcach, punkt 
szklarski w W ilanowie i punkty szewskie 
w Wolicy i Służewie — o które dopomi­
nali się na przedwyborczych- spotkaniach  
m ieszkańcy — to widoczńe się  staje, że 
realizacja wniosków, zgłaszanych przez 
ludność tej dzielnicy ruszyła „pełną parą".

— Mieszkańcy nie chcieli w ierzyć, że 
tak szybko ich prośby załatwiono — m ó­
wił w czasie ostatniej sesji DRN Jeden 
z radnych — a tu i zwiększona została 
na skutek interwencji Prezydium ilość 
wozów, kursujących na liniach „10311, 
„107", „108“ i „120“ i uruchomiono no­
wą linię „120-bis11. Przedłużono też linię 
„107“ — autobusy jeżdżą teraz przez Sa­
dybę aż do Wilanowa.
No i jeszcze jędrna z tych spraw, 

które leżały . na sercu mieszkańcom 
Wilanowa. „Życie" pisało przed mie­
siącem, nie po raz pierwszy zresztą, 
że nie ma: w  tej dzielnicy stałego 
lekarza. Sprawa ta wlokła się bardzo 
długo. Niedawno jednak, dzięki ener­
gicznej interwencji Prezydium — dr 
Taszycki’ — kiórownik wilanowskie­

go ambulatorium otrzymał nakaz 
kwaterunkowy i .już od kwietnia bę­
dzie mógł . stale leczyć ludność Wila­
nowa.

Nie ostatni to zresztą przykład, jak 
wilanowska rśda dzielnicowa reali­
zuje słuszne wnioski mieszkańców. 
Minęło zaledwie parę miesięcy — a 
już spośród 295 spraw, które wpły­
nęły do Prezydium, załatwiono 250.

Warto poinformować mieszkańców Wi­
lanowa, że jeszcze w tym  roku będzie 
się elektryfikow ać gromady Moczydło, 
K abat-. Zamość i Lisy oraz sporo nie o- 
św ictlfa^ch  dotąd ulic, te  jeszcze w tym  
roku ^—'»udowana zostanie podstacja 
(w ie!- .targ wpłynęło na słabe nasile­
nie prądu), powstaną nowe punkty han­
dlowe w nowym  budownictwie, rozsze­
rzona zostanie sieć w odociągów ’, w ybu­
duje sie nowe drogi, naprawi ulice. Ale 
kino, czy Dom Kultury — którego tak 
bardzo domagali się m ieszkańcy — to 
jednak sprawa lat późniejszych. (B. B.)

Na zdjęciach — u góry — Dr Chą­
dzyńska wygłasza referat. U dc-łu — 
dyrektor Poradni dr Gacjioyrski wrę­
cza dyplomy uznania.

Fot. Wł. Piotrowski

P o ra n e k
Poezji Gałczyńskiego
w „Ateneum”

13 bm. o godz. 11 zespół Estrady 
Poetyckiej Teatru „Ateneum" jeszcze 
raz daje już dziś popularny poranek 
Poezji Gałczyńskiego, na program 
którego złoży się liryka, satyra i tea/- 
trzyk ..Zielona Gęś". Recytują: Miro­
sława Dubrawska, Alfreda Samaw- 
ska, Jerzy Felczyński, Józef Kostec­
ki. Marian Rutka. Wojciech Siemion, 
Zdzisław Tobiasz. Reżyseria: Ludwik 
Rene. Oprawa plastyczna: Lech Za­
horski. Ilustracja muzyczna:;. Józef 
Kuczyk. Bilety w cenie od 3 do 8 st 
już do nabycia w kasie • Teatru „At®* 
neum“ w godz. 10—19.

Echa naszych spostrzeżeń  
Są klosze — ale w magazynach

W Warszawskich sklepach elektro­
technicznych poważnie daje się od­
czuwać ostatnio brak pojedynczych 
kloszy do lamp. Sprawę złego zaopa­
trzenia, sklepów poruszyliśmy w no­
tatce r  11 stycznia br.

A oto co pisze bezpośrednio zaa­
takowane przez nas Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Hurtu Art. Gospo­
darstwa Domowego „Arged":

u akcji
R o z p o c z ą ć  n a ty c h m ia s t..

Koncerty niedzielne
Z okazji M iędzynarodowego Dnia Ko­

biet Wydz. Kultury Śtoł. Rady Narodowej 
organizuje w niedzielę 13 hm. w następu­
jących salach koncerty rozrywkowe: •

Stępińska 26 /28 — Sala Wyższ. Kursu 
Przem ysł, godz. 17, Augustówka — godz. 
17.30, Jelonki — sala Kolejarza godz. 16, 
Górce — sala Straży Pożarnej godz. 16, 
M łociny — św ietlica gromadzka godz. 18, 
Wiktorska 99 — św ietlica  OKFN godz. 18, 
Gilarska 21 godz. 18, Błota — św ietlica gro 
madzka godz. 17, Białołęka Wieś szkoła 
godz.. 15, Sala AW F. — Marymoncka 90, 
godz. 17.30, Kołowa 18 — Dom Kultury  
godz. 17.00.

Nasze kłopoty, związane, z remon­
tem mieszkania, rozpoczęły się cał­
kiem niegroźnie. Otrzymaliśmy z 
MZBM nr 2 pismo z wyliczeniem 
tego co będzie, zrobione, zakończone 
przyjemnym zwrotem: „remont w lo­
kalu 29 przy ul. Rozbrat 20, rozpo­
cząć natychmiast i zakończyć do 20 
stycznia br.“.

Remont rozpoczęto, mieszkanie za­
sypano gruzem i przed pięciu tygod­
niami przerwano prace, ponieważ nie 
można było znaleźć szklarza.

Minął 20 stycznia, zbliża się 20 
marca i jak dotąd, naszą smutną do­
lą nikt nie chce się zająć. Interwen­
cje w MZBM nr 2 nie . skutkują. 
Trzeba przyznać, że załatwianie in­
teresantów odbywa się tam „plańo-

S-p. Kazimierz SWITYN-SWIDERSKI
ur. dnia 28.11.1884 roku w  Woj.tow- 
cach ńa Podolu, po krótkich cierpie­
niach zmarł dnia 8/111,55 r. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w koście­
le św. Karola Borom, na Powązkach, 
dnia_ 12 bm. (sobota),, o godz. 11.40, po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok  
na cmentarz m iejsc, do grobu rodź., 
o czym zawiadamiają żona i rodzina.

26344-1

W pierwszą rocznicę śmierci 
Ś.p. BOLESŁAWA SROCKIEGO

odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele P.P. W izytek (Krak. Przedm.) 
w niedzielę dn. 13 bm. o godz. 12, o 
którym zawiadamiają przyjaciele.

26376-1

REDAKCJA -  W arsza w a  ul M ar­
s z a łk o w s k a  3 /5  C e n tra la  -41 2 .3  
te l Red n acze ln y  4 IR 57 S ekre  
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12 te l 82411 Z a m ó w ie n ia  I w pła  
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P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w ynos i 
5 zł. kwartalnie 15 zł W yda je  
in s ty tu t  P rasy  C z y te ln ik  D ru k  
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S. p. Roman CZARNOTA-BOJARSKI
inż. komunikacji, mgr. nauk tech­
nicznych, po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł dn. 7.III.1955 r. prze­
żywszy lat 71. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w  kościele św. Karola 
Borom, na Powązkach w sobotę dn. 
12 bm. o godz. 11, po którym, nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejsc, do grobu rodź., o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim  
smutku żona, synowie, synowe, w nu­
ki, rodzeństwo, siostrzeniec i rodzina.

S.p. Aleksandra z Żylińskich  
OFFENBEG

żona śp. dr Jana Offenbega opatrz, 
św. sakr. po krótkich cierp, zmarła dn. 
9.III.55 r. przeżywszy lat 89. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w  ko­
ściele św.. Karola Borom, na Powąz­
kach, dnia 12-bm. (sobota) o godz, 10, 
po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz m iejsc, dó grobu 
rodź., o czym  zawiadamiają pogrą­
żeni w  smutku siostra i  rodzina.

. Dnia 8.III.1955 r. zmarła 
KAZIMIERA FIJAŁKOWSKA

długoletni pracownik Centralnego Za­
rządu Przem ysłu Jajczarsko-Drobiar- 
skiego. W Zmarłej traci instytucja  
wyjątkowo uzdolnionego i ofiarnego 
pracownika, rzetelnego człowieka a 
zespół pracowników życzliwego i do­
brego kolegę. Dyrekcja i Rada M iej­
scowa. 27165-1

W trzynastą bolesną rocznicę śmierci 
ś.p. ZBYSZKA KORZONA

wychowanka gimn. im. A. M ickiewi­
cza, pilota R.A.F., poległego śmiercią 
lotnika! odprawiona zostanie za spo­
kój Jego duszy msza św. w  dn. 13 
bm. (niedziela) o godz. 9 w kościele
P.P. W izytek—na. Krak. .Przedm^ o ..
czym  zawiadamia siostra. 26405-1

wo<‘. Każdy urzędnik ma swoją me­
todę. Dyrektor stosuje system tygo­
dniowy, aż do całkowitego wyczerpa­
nia... interesanta. Ot, po prostu, w 
zależności od daty zgłoszenia się oś­
wiadcza, że ' „remont zostanie wzno­
wiony za tydzień". Wiadomo, plano­
wa robota, po kolei. Kierownik Dzia­
łu Technicznego ma też swoją meto­
dę. On interweniuje, monituje, a 
przyciśnięty wreszcie do ściany bez­
radnie rozkłada ręce. Jego zastępca 
nie widzi interesanta, urzęduje, my­
śli, podpisuje. Gdy jednak to nie 
pomaga i interesant czeka, wtedy wy­
mienia „sufitową" datę (t. an. wziętą 
z sufitu), a jeśli i to nie pomaga, oś­
wiadcza, że niezbędne jest złożenie 
pisma. Interesant wraca do domu, 
układa pismo i... znów mąci czas za­
stępcy kierownika przynosząc żąda­
ne pisemko, potem następuje wy­
mienienie ponownej daty i — cisza...

jtn a
(nazwisko znane Redakcji)

Pan Wicherek ma głos
— Dwie duże ka w y  i tr z y  „m ażów sza",.. 

O czyw iście pan staw ia i płaci, panie W i­
cherek...

— Jakto  ja płacę? Za co?
— Za to bujanie od dw óch dni i m am ie­

nie w arszaw iaków  obietnicą p iękn e j sło­
n ecznej pogody, k tóra w praw dzie „cha­
dza" bokam i, tu ż  pod W arszawą, ale do 
m iasta jakoś nie dociera.

— Bo znów  przeszła bokiem ... 'Dziś więc
pow iem  inaczej — zachm urzenie  zm ienne  
z rozpogodzeniam i, m roźny , dokuczliw y  
w iatr, nocą m róz naw et do 7—9 stopni, a 
dniem  2—4 stopnie n iże j zera. A  na „prze­
prosiny" za poprzednie o m y łk i podam  
czw artkow ą tem pera turę  z różnych  m iast 
Europy: L o n d yn  p lus i, P aryż p lus 5,
R zym  plus 11, B erlin  0, B udapeszt p lus 4, 
B ukareszt p lus 5, L eningrad  —7, .M oskwa  
—1, K openhaga —3, S zto k h o lm  —1, nad 
M orzem B ia łym  od —13 do —24, natom iast 
nad -Islandią-ciepła  .7, sJ.ORnL JTą-
kie dziw ne p sikusy  lub i płatać pogoda..

(CEN).

„Szkło typow e elektryczne do żyrando. 
li jest" artykułem  wysoce deficytowym . 
Przydział z Centralnego Zarządu dla na­
szego przedsiębiorstwa zaledwie wystarcza  
na zaopatrzenie 1# proc. potrzeb rynku. 
Natomiast ' m agazyny naszej hurtowni są 
przepełnione szkłem  wysokiej Jakości, w  
różnych rozmiarach, pochodzących z po­
zostałości eksportowych,1 które Jest n iety­
powe do produkowanych w kraju żyran­
doli. Przy m ałych zmianach sprzętu mo­
żna ją szeroko stosować do produkowa­
nych w  kraju żyrandoli. Zmian tych nióżna 
dokonywać nawet domowym sposobem. Ne­
gatywny stosunek handlu detalicznego po-‘ 
woduje, że szkło, zamiast w sklepaeh, leży  
w magazynach. W sprawach tych interw e­
niow aliśm y zarówno u producentów, JĄJt 
również w handlu detalicznym 11.

Tyle dystrybutor. V
Z tego wynika, że przy odrobinie 

dobrych chęci można by .zaopatrzyć 
rynek w tak poszukiwany artykuł, a 
jednocześnie „upłynnić" remanen­
ty.' (T:j.) ^

Estrada »Hulajncga«
ir Centralnym Domu Dziecka

Estrada dziecięca „Hulajnoga" m 
CDD czynna jest w świetlicy na 5 
piętrze w niedziele o 11 i 12, w po­
niedziałki i we wtorki o 15 i 18.

NIEDALEKO UJECHALI Z ŁUPEM 
Do sklepu przy ul. 11 Listopada w War­

szawie dokonano włamania. Nieznani 
sprawcy po wyrwaniu kłódki od drzwi 
wejśfciowych weszli do środka i zrabowali 
towarów tekstylnych, pończoch, jedwabi 
na sumę 40.060 zł. Przy przewożeniu łupu 
„do m eliny11 sprawców aresztowano. Hyli 
to: Stefan Portasiński (Stalowa 7) i Lech 
Naziębło (11 Listopada 5). W łamywacze za­
siądą wkrótce na ławie oskarżonych w 
Sądzie Powiatowym  w Warszawie.

GDY OPIEKUNOWIE NIE UWAŻAJĄ... 
Trzyletni Wojtuś Lewicki zam. przy ul. 

W spólne} 59 korzystając z nieuwagi rodzi­
ców bawił się na dość wysokim  stole. W 
czasie zabawy spadł na ziem ię, doznając 
Złamania podstawy czaszki. W stanie bar­
dzo ciężkim  przewiezióno go do Kliniki 
Dziecięcej na ul. Litewską.

m ię d z y  Ś c ia n ą  a  w iN d ą  
Jadąc w czasie pracy dźwigiem towaro­

wym wsunął przez nieuwagę nogę między 
dźwig a ścianę 27-letni Marian Kulesza 
zam. przy ul. Tereśpolskiej 33. Gdy ha je ­
go krzyk zatrzymano windę okazało się łż 
zmiażdżyła mu palec stopy i złamała kość 
śródstopia.

W ezwane pbgótówią przewiozło Kuleszę 
do szpitala nr 8.


